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Za prawidłowe rozwiązania roz* 
losowano następujące nagrody:

1) Jułjan Krzyżanowski  — pre> 
numerata kwartalna i 1 książka.

Wśród książek;
F. E. Bilz. Nowe lecznictwo przyrod* 

ne. Nakl, księg. i Inst. sztuk pięknych 
w JFaznaniu.

Rzadko autorowi, nawet tendencyjnie 
usposobionemu na humor, udaje się 
skupić taki stek bredni, jaki znajduje* 
m y w tym  pseudo*podręczniku Podób* 
ne wydawnictwa powinny być zabro* 
nione przez władze. N a całe szczęście 
nakładcy i autor obmyślili inny sposób

2) Z yg m u n t Leway  — prenume* 
rata miesięczna i 1 książka.

3, 4, 5) Ludwik Kanter, Z yg m u n t  
Bezeg, J. Weiss  — po książce

ograniczenia sprzedaży, wyznaczając ce* 
nę 62 zł. za te  2 tom y w arjackich elu* 
kubracyj. Cena ta  napewno powstrzyma 
liczne rzesze naiwnie poszukujących 
uzdrowienia bez pomocy lelkarza.

Dowiadujem y się, iż „Bajki Juljana 
Ejsmonda“, o których pisaliśmy w jed* 
nym z naszych ostatnich numerów, zo* 
stały  całkowicie wyczem ane w pierw* 
szem wydaniu. A utor, zachęcony nieby* 
wałym popytem „Bajek", w krótce w y­
puszcza drugi ich nakład.

r-e A a A c^iJ.n e< ^o  A i u r A a

A. Szczygielskiej w Gdańsku. Polecić 
możemy w tej branży fiirme „Konrad 
Jarnuszkiewicz", G rzybow ska 25, w  
W arszawie. Przypuszczamy, że ceny są 
istotnie niższe. Szczegóły w katalogu, 
k tó ry  z pewnością firma wyśle na żą* 
danie.

K. Konradowi. Za życzenia dziękuje* 
my. N ie skorzystam y.

J. Rab'kowi. Proponowane przez Pa* 
na publikacje nie nadają się do  szersze* 
go rozpowszechnienia.

As. N ie skorzystam y.

W ilskiej. N akład wyczerpany. M ożna 
znaleść w antykw ainiach lub zbiorach 
Przypuszczamy, że każda z większych 
bib ljo tek  publicznych powinna mieć to 
dzieło.

Laripkemu. Konkurencją nazwać mo* 
żna tylko wtedy, gdy cena jest mniej 
więcej równa. W  danym wypadku nie 
m a to  miejsca. Alaim. wszczęty najzu* 
pełniej niesłusznie.

A. Wsiej. Cieszy nas bardzo, że 
pismo nasze zdobywa sobie coraz szer* 
sze sfery zwolenników. Jak  Pani widzi, 
przetrzym aliśm y najtrudniejszy  okres 
obecnie m am y sojuszników w każdym 
niem al Czytelniku. Oni są dla nas wlaś* 
nie najlepszymi kolporteram i. Wysyła* 
liśmy numery w pełnym komplecie „Go* 
dżina Czytania" opóźniła nieco datę uka* 
zania się n a  rynku. Z łożyły się na to  
najrozm aitsze niezależne od nas przy* 
czyny. Dlaczego nie reklam ujem y się? 
Robiliśmy to w swoim czasie.
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Prochy Juljusza Głowackiego spoczną na Wawelu

\

G robowiec Juliusza S ło w a c ­
kiego na cm en tarzu  M o n tm o -  
rency w P a r y ż u ,  g d z ie  d o tą d  
s p o c z y w a ją  prochy p o e ty ,  k tó ry  
z m a r ł  we F rancji  na  wygnaniu  
po W ypadkach rewolucji  1 8 3 1  
roku. D o  grobu  p o e ty  u rządza li  
pie, g r z y w k i  nasi rodacy ,  b a w ią ­
cy  we Francji.

P o ls k a  p rzy g o to w u je  się du 
w ie lk ie j  uroczystośc i sp ro w a d ze ­
nia z  z iem i f ra n cu sk ie j  prochów  
swego w ie s zc za ,  jedn ego  z  trój­
cy  nieśmiertelnych, ju l ju s z a  S ło ­
w ackiego . P ro c h y  sp o czn ą  w  
k a tedrze  k ra k o w sk ie j  na W a w e ­
lu, m k  tego pragnęła  w o la  na­
rodu, do której p rzych y li ło  się 
duchowieństwo.

Następny numer „Fam ulusa“  będzie poświęcony Wietkopolsce
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A leksander Kraushar
Znakom ity  historyk, badacz Sr* 

chitektury i zabytków  warszaw* 
skich, sędziwy mecenas A leksander 
Kraushar, jak  przystało  na historyą 
ka, opowiada swoją karjerę  bardzo 
szczegółowo, cytując z pamięci da* 
ty , w ypadki i lioz.ne ty tu ły  swoich 
prac, zadziwiając ścisłością i feno* 
m enalną pamięcią:

— Było to w roku 1861, w roku 
przebudzenia się Polaków, uginają* 
cych się pod znicnawidzonem jarz* 
mam moskiewskiam. Uczęszczałem 
w tedy do gimnazjum' realnego w 
W arszawie, będącego pod dyrekcją 
Łysakowskiego i Paszkiewicza. Na* 
si przew odnicy duchowi byli zacny* 
mi ludźmi i wychowywali nas pa* 
trjotyciznie. Przykładem  tego był 
udział całego gimnazjum w asysten* 
c ji naszych pedagogów .na pogrzebie 
jenerałow ej Sowińskiej w pamięt* 
nym  m iesiącu lutym. Odbyła się 
w tedy  ze współudziałem naszej 
szkoły h istoryczna 'manifestacja na 
Lesznie, skad panr,ze.z licizne kordo* 
ny rosyjskich żołdaków udało nam 
się przedrzeć na p łac Zam kowy i 
Krakowskie, gdzie padły pierwsze 
salwy...

Tem u wszystkiem u przyglądał się 
z okna książę Gorczakow.

W  tym  właśnie pam iętnym  roku 
pod wrażeniem rozgrywających się 
w ypadków  zacząłem pisywać.

Pierwszemi mojem i drukowanemi 
rzeczam i były jednodniów ki i ulot* 
ki okolicznościowe, poświęcone od* 
bywającym  się rozruchom  i mam* 
festacjom .

W  roku 1862 i 3 byłem' współ,re* 
daktorem  „Praw dy", redagow anej 
przez W  Sabowskiego, znanego 
bardziej pod pseudonim em  Woło* 
dego Skiby, oraz „Niepodległości", 
k tó re j redaktorem  był Edward Si* 
wiński.

Zaczęło się powstanie stycznio* 
we.

ALEKSANDER KRAUSHAR

sędziwy historyk, poeta i pisarz, ostat* 
n: z żyjących członków Rządu Narodc 

wego z roku 1863

W stąpiłem  pod rozkazy Rządu, 
gdzie pracowałem, jako członek 
p.rasy p rzy  Rządzie Narodowym . 
Obecnie takie stanowisko nazywa* 
łoby się: referent prasowy.

Stale w W arszawie nie przeby* 
wałem. Kilkakrotnie z polecenia 
Rom ualda Traugutta, dyk ta to ra  
pow stania, odybywalem podróże po 
kraju , objętym  rewolucją, a na* 
wet wyjeżdżałem  i zagranicę.

W Lipsku już wówczas istniały 
najw iększe zakłady graficzno*wy= 
dawnicze. Tam  też udałem  się po 
odbiór wydane; sumntem Rządu Na* 
rodowego instrukcji w ojskowej. 
„Istrukcję" pnzewmziem do. Polski, 
gdzie została rozdana członkom 
p arty j powstańczych.

Powstanie zgasło; mnie osobiście 
udało się jakoś uniknąć tego, co 
spotkało innych członków Rządu 
Narodowego.

Zabrałem  s.ię po zakończeniu po; 
w stania do prac literacko*his.torycz: 
nych. Rezultatem  tego okresu, trwa* 
jącego przeszło ła t 5U, było wyda* 
nie kilkuset monografij.

— Jakie ze swoich prac pan me* 
cenas stawia na pierwszem miej* 
sou?

— Przedew szystkiem  8 tomowe 
dzieło „H istorję W arszawskiego To* 
warzystwa Przyjaciół Nauk".

— A  pierwsza praca, nie dzienni 
karska, lecz literacka, jaki nosiła ty* 
tu ł?

— Był to  tom ik poezyj „Listki", £ 
następnie również poezje, „T ytan  
i „A rjon z K oryntu". Naogoł duże 
napisałem. Dzieła, któym  poświęci' 
łem  najwięcej pracy, są: „Histo.rja 
Żydów  w Polsce", „F rank’ i Franki!, 
ci polscy", „Dawne pałace warszaw: 
skie", „Bu-honi n a  wygnaniu". Pisy' 
wałem również do pism francuskich 
„G azety  Sądowej" i „Przeglądu S ą 
dowego".

— Czy władze rosyjskie nie u. 
trudniały panu panu p racy  za pisa' 
nie rzeczy rewolucyjnych?

— O tak, czyniono mi wiele prze: 
szkód. M usiałem kilkakrotnie odby: 
wać podróże do Petersburga z proś' 
bą o pozwolenie zamieszczenia w 
moich dziełach tych  rozdziałów 
k tó re mi władze warszaw skiej cen: 
zury chciały skreślić.

— Za udział w pow staniu bardzo 
mnie, chwalić Boga, nie prześlado< 
wano.

Obecnie po śmierci M arjana Du< 
bieckiego jestem  jedynym , będącym 
p rzy  życiu, ostatnim  członkiem 
Rządu Narodow ego — kończy swą 
rozmowę sędziw y patryarcha pióra,

M. G.

W  serji wywiadów p. i. „ Z  mojej karjery“ zabrali glos dotąd: Zygmunt Bartkiewicz, Gustaw Daniłowski, 
Wacław Grubiński, Zafja Nałkowska, Stanisław Przybyszewski, Zuzanna Rabska, Marja Rodziewiczówna, 

Juljan A . Święcicki, Wacław Sieroszewski, Andrzej Strug, Karin Michaelis.
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ROZMOWA O ŚWIĘ- — Jaka 4 o szkoda, że 
TAOH l O .ŚWIĘTACH... święta. w<ij|kanocne by­

wają tylko raz do ro­
ku! — żaHił iini.yię ihfój przyjaciel, człowiek do 
c?§y uni:.ęj^y oztąć w księdze życia ntądrzę i uczci­
w i e .

— A .nt¥szk(xla, n i |  prze^Piiirżłek," jak po kwAj-j 
oby chodzi ijjjo znajomych, podj’ę! dobrze, podpije 
niezgorzej — prólibwalem: żaiTow^jjiz żałp^nfej u w ^  
gi inpj egoĄprzyjasje la.

— Ależ, nie jo to! mi \yćaffi chodzi — przerwał'mi 
żywo — podjgBB podlńjeAlobrzębpotrafł |łśnas każ­
dy* prz|' wszelkiej okazji. Im ien in ^  urodziny,

f-chrzH3inyy>żąręczy^^f ząiś-liubiny, pogrzeb, a (prócz 
tegdgcokolwiek §ję zdarzy, ząraz^m^; hę; odpowied­
nio zakrap ia  <ij i Soblam^ Aj;jak^mi^naynkazji, to 
trzeba. 'Wypii^a%-. była okazja...

— O cóż” więc chodzi|nj
— O <to, że na, święMlNrielkanp^rteo.ka-żdy, »i| ką­

pie, myjŁy 'strzygę. Każdy doprowadza;.de porządku
ĵ fwoj'1 ląry,;;i pena ty. IS*ż«|a gospod.yhi?^yś«i', pu­
cuje i śrakurża, •ijp^może. KażtTe 'podwórze,;-jest za- 
.niigpjone,r każda klatkaę;śckodow$ 1^-ttigfćżystością. 
;EąŻde miesżka-ói®; każda izba,; ̂ bogata czy uboga, 
błyts^ż^ odawiięJną jasifośoią. Każdy brudas i niecli- 
liujwhoó^raz na te-kilka -dni przeistacza 'się w czjć^y 
wieka ^yste^htf.phlujnego... ,

Zaskoczył mnię sąybją tyradą.
— Tak, tak, widzę,;iż nieyspodzibwałeś §-ięj. jakie 

s$J powOTly.ui^je^djżalu^eaWaęta wiekkanoene 
pądaM tylko raz do- 'rĄu. Pr^dalyby Aję eó ty­
dzień. Więcej zużywalibyśmy mydła, więęę'j*wody 
do m ycia |A  to jest przecież .Sprawdzian Istotnej 
kultury..;; -
. 'Czyż nie 'nni-jniójSprzyjaciel ra.ęji?

GOŚCIE W STOLICY... Tym rażeni ifj^łpbóy,
leJż swoim

Młodzież kaszubska na ioye.le ze stareńii; wilka­
mi iihbrsddęimj, rybakami zypobrzOża naszego, zjeij 

jebała -do s'tol|^y*yż.. otwarłem jarcem witaną przez 
sp e.cj al ny| k ómitet.

I trzeba było posłuchać, jak pięknie i phmiie-nni(y 
przemawiał w imieniu Kaszubów st-arjt^ybak z Ja- 
&bftmi,\p. Dawid Długi.

— P-olska jest! Jest.ćała z morżóm...'Jlale Bałty­
ku nad Gdańskięyn i G-dynią od wieków mówią po 
jóolsku... Taplja. tylko^umicje. sj.<f(|v!słucha'ć i  odczuć, 
cj3_ inaiwią.

% każdego -słowa hi? żar patijotyćzny. Tak mórj 
ifeła i czkoĆ̂  umiejK tylko prały,i i wierni synowie 

i® 3% yzny.
Wycięczkm ka^ubs»ka trwale zapisała się w kro­

nikach naszej stolicy.

RCZPASANIE Znowu ohydna zbrodn i
MORALNE... wstrząsnęła^ su ®  cjmóm w§2yst-

kicli ludzi, którzy nie zatracili’ 
lięąztek jęgó wpo§ur(?in rozpasaniu powoi

jonnem.
Niedawno rozegrał 'M  epilog krwawej tragedji 

ąę.ś.' p. HuWertpm^Lindbjltwóiicą P. K. O., człowifl 
| kaem nieskazitelnej uczciwoąei i wielkiej rzasługi,
[ gdy oto in a m | do czynienia z aualogiCznaJko-hydą. 

której ofiarą pada zapIużołĥ preaydent miasta Lo­
dzi ś-. p. Mafjan Gynarski.

I  doprawdy k.rżyczec>&hciałoby f u j  z bólu, że tak 
krwawi) i podle zapisuj^ coraz kaity odradzonego 
życia.
y ^ le  może -tak byoD.fjo już nie •Spjorady^żny w> - 
liryk, ołjyda'zaczyna wchoćlMć ,W'zwye^£jy«taje &ię 
m0to'd^|Obyczaje, obyląc pochyłej równi,-''-si-a-
ążają się w dół M oąpzany^

Mu&;i sag*znaleźć kaganiep na bestię Judzką, mukr 
b;^ jujarzmiony zwierz,jczający *się w różnego ro­
dzaju degeneratach, pozująnycli na mścidipli r-jbo- 
hafeó.w.
y(j?p icli pdi&naża, co -podsyca niekczenine ińV 

istynkty? Rozpolitykowanie 'ciemnych mas, które o 
abecą-dle naiTOt nie-mają pojęcia, a pchane są do 

'sądzenia i rozstrzygania najbardżiejŁząwałyóh za­
gadnień zbiorowego ży0ią|5-Av także prasa, ia  ob­
liczoną tylkąina^ensiitejęj i ei-ekt^s^czująha i ju- 
■ijżŁtćą, odzierająca z lionaiiu i cżei 'wszelką zasługę, 
Jgeszełki talent i wszelką pracę. N ie s te t^ ity c h  
szmat, iinięnią-cycl&,i^ pis»mami, mnoży się coraz 
wjęeej . demoralizuj,^8Ż§róki 'źŚgól, wychowując 
wśród niego .nxa£aln&ch bandytów i zbrodniarzy.

Wielki czapudeyzye w clżwon alarmu i-stosować 
wszelkie; śrmlki, by wyrwać z korzeniem puszą-cjSi 
Sii^cb1 wąśt zła ai up adku!

Z- ZA1.O l N E J Z szeregów wybitnych szerimie 
KARTY... i*zy sprawy robotniczej ubył re 

daktbtj naczelny iRob-dtóika", or 
garni PolkKiej Partji 'Socjaliitycznej;-poseł dr. Ke 
likjS Perl.
' I  co było znamienne, a, niestety, tak rzadkie j 

dzisiej^ycb czadach, gdy antagonizmy', i waśnił 
•pa-rtyjijl' górują ązęstd ponad wszystkiem, że wspo 
mnienia pozgonne, ^asiwięcone ;25ipąrlemu n-a la 
mach prasy _ wszelkich odcieni, z. calem uznan-ien 
P o d k u liły  jogo zasługi i cnotę obywatelską nieza­
leżnie oid -sympa.tyj cźy,;pifzociw-;eństw 'ppłit^oznyćh 

^;._'Pódivreślamy ten fakt, jako objaw zdrowy, gdy: 
niezawsz-e wolno-lnłerż^ć ludzi, -ich życie ij-czyn) 
łokciem partyjnym, a walka o idóaMg przekonanif 
m oż^Się-O dbywaj nawet bardzo gorąco, lecz bej 
macz-ugi.
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(Przykre przeważnie figury nasyłała 
nam biurokracja rosyjska do kraju.

Taką niemiłą, odrażającą nawet oso* 
ibistością ibył ó w  Bajkow, urzędnik do 
szczególnych zleceń przy~*Nowosilco* 
wie, o I k t ó r y n r  Mickiewicz pisze w Dzia* 
dach:

Patrz, jak się Bajkow, Bajkow rucha,
Co to za [mina, co za ruch.
Skacze, jak po śmieciach ropucha 
Patrz, patrz, jak wydął brzuch.
Wyszczerzył zęby..........

Każdy z tych dygnitarzy m iał rów* 
nież sw.oje śmiesznostki.

Bajkow, pies na usługach Nowosił* 
cowa,, mówiąc o nim przy Polakach, u* 
żywał zwykle zamiast zaimka ,,on‘ za* 
imka „my“ : „m y to, my tamto, nasz 
kucharz, nasze konie1' i t. p.

Zapraszając któregoś dnia kogoś z Po* 
laków na oibiad do Nowosilcowa, BipSa 
kow rzekł poufale:

— Przyjd^ze pan do nas dziś na 
obiad...

— -Niestety? nie mogę — otrzym ał 
odpowiedź. — Proszony jestem  przez 
Jego Ekscelencję senatora Nowosilcowa.

*

Zahukani przez satrapów moskiew* 
skich ludzie tego czasu ulegali często i 
bez potrzeby najdzikszym  ich fan ta ź”. ' 
jom.

Oto zdarzyło się, że, gdy Nowosił* 
cow w 1819 roku wyprawił (bal w sK'|U‘ 
nąeej z przepychu rezj dencji Ogińskich 
w-rStonimiu, gospodarz zażądał, iby cala 
zebrana z nowogrodzkiego i wołkowy* 
skiegoj^zlachta płynęła po parkietach 
w trzewikach i pończochach. Skądże ich 
dostać tak nagle? Postanowionoe.rżatem 
zamienipl bu ty  na balowe trzewiki, od* 
rzynając cholewy. N iezbyt elegancko 
wyglądała szlachta w tym cudacznym 
stroju, a nogi, przybrane w te pseudc?*” - 
panto-fle, przypom inały,* jak mówi 
współczesny’ pamiętnikarz,, zgoła chordSk- 
bliwą cechę „elephantiasis".

Śmieli się Rosjanie i za  śmiechem no 
towałi to zdarzenie w „Ruskim Archi* 
wie".

*

Od czasu, gdy stało się wiadornem, 
że jeden z cesarzów rosyjskich, -ósobiś* 
cie przyjaźniących się że znanym zię* I

.mianinem podolskim, Orłpwskim, Ka* 
zem bowiem służyli za m łodu w jed* 
n.ynr z pułków gwal-dji, odwiedził go 
w m ajątku w okcrlicach Jarmoliniec, 
każdy zdigubernatorów poczytywał 

daie za otbówiązek odwiedzać progi, gdzie 
m onarcha był gościem.

Z jechał tedy gubernator Bezal do 
Orłowskiego, k tó ry jz e  znaną kresową 
gościnnością podejmował g.iji-śżhrcłko.

lPo'd koniec obficie zakrapianego ófna* 
du znakomicie ożywiły Się humoęyj*b-;

(Dowcipy. .i anegdoty kr^źbjw aly  Dsię 
w powietrzu.

Również i Bezak- chciał powiedzięć 
coś dowcipnego i w te słowa:* ruszył, 
zwracając się do gospodarza domu:

— Przyznać trzeba, ko'Ćlhany hrabio, 
że b isto rja wasza byłasjjd- samego pos£ 
czątku dziwnie ponurą. Pierwszego 
wszak króla waszego myjgafl zj>adły...

-.■K-jNiezbyt miłe wrażenie w7ywarło to 
niezdarne odezwanie, większy natom iast 
efekt osiągnął slynącyśz (bystrości um y* 
słu Orłowski w replice, którą bez n a ^  
mysłu wypalił:

— iMażęj Ekscelencja ma rację’. Nie 
wspominasz jednak o gorszem zdarzę* 
niu, które spotkało ostatniego na|?eg.Q:' 
monarchę — jego przecież? świnie za*
gryzłfH P

^,iMg’wiono później, że./gdy Bezak skar* 
.żyły się cesarzowi na szowinizm Pola* 
ków, uniemgżłiwiający utrzym ywanie 
stosunków towarzyskich, m onarcha, ce* 
niąc sobie nadewszyjstko przyjaźń Or* 
iowskiego, wziął tym  razem stronę Pod 
laków, zalecając Bezakowi, by z więk* 
sgfrm taktem  na pt^ysłość stosował hi* 
stojjmzne koncepty. . '

*

W  pewnej sprawie,V;ż,,toczącej się za 
cząśów dawnego sądownictwa polskie* 
gój przed 1876:' r., jeden z obrońców 
zwrócił się doĆJjsądu z KępSką na żąda* 
ma strony przeciwnej, pragnącej nie do* 
puścić dalszego" (badania 'śhviadkó'w:

— Zdaniem Carrćgo-' (wybitny k~<̂  
m entaf^f francuski)--, niema zasady da,

• fi-lhdopuśzćzenia dalszego badania świad* 
ków.

(Na to  odciął się stary  rutynista, o* 
Ibfóńca strony przeciwnej:

— W ysoki T rybunał ani karego, an 
bułaneńć) słuchać się nie potrzebuje, bc 
jakże koń uczyć może sędzieg‘0?...

$

Znakom ity swego) czasu mecenas-' 
Zygm unt k  rysiński poza swemi wielkie: 
mi zaletami Jlbył jednocześnie weredy: 
kiern i nigdy'mie bawiKJsię w dyploma: 
cję. Pewnegoj iifljiu jeden zijjego kole. 

rgów, mając Ibardzo zawi-idaną sprawę, 
uformował bezzasadny proces i, nie mo* 
gąc wyjść z trudnego położona, przy!) 
szedł do K rysińskiego z prośbą, abj 
zechciał przejrzeć akta sprawy i porą* 
dżić mu Krysiński poprosił-iikolegę^ąby 
mu zostawił akta do przejrzenia, i o*
biecat mu służy.p radą.-G dy w kilka dn:

Ze starych rycin: W słynnej gargotce Janka w Paryżu gromadzili się nasi ojcowie i dzia­
dowie, którzy emigrowali po powstaniu roku 31 z kraju.
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potem kolega ów zgłosił- się u Krysiń* 
skiego po .odpowiedź, Krysiński, zwra* 
cając mu akta, odezwał się:

— Jaka to szkoda, żeś kolega nie ibył 
członkiem Rządu .Narodowego w 1863 
roku!

A  cóż to ma za związek z anoją 
sprawą? - 'zapytuje zdziwiony adwo* 
kat.

— Bard^cj; prosty — odpowiada Kry? 
siński. Gdybyś. był członkiem Rządu 
Narodowego, toby cię powiesili i nie 
mógłbyś tak niemądrego procesu wva 
koncypować!

*

W  listach z 1839 r. Seweryna Mali* 
newskiego, jednego z pionierów polskiej 

Blztuki, teatralnej, znajdujemy pełny hu* 
moru opis żałosnego, a nawet tragiez* 

:ŚeS° rom ansu niejakiego Pokrasy, > 
gzłcfnka jegó^w ędipw rej trupy.

„I tak Pokrasa zaszargał się nieborak 
po uszy w Lucynie, lecz>'gdy ta obojęt* 
nie g.o .przyjmowała, groził jej, że się 
otruje, pokazywał pannie nawet n-oszo* 
ną przy sobie flaszeczkę — zapewne z 
barszczem — a kiedy i to .nie pomogło, 
przedsięwziął powoli izniśzcżyć siebie w 
nadziei, że okrutne serce zmiękczy się, 
a oczko/łezkę uroni. Jakiclrże do tego u* 
żywa śro d k ó w ^  CWo stara się zamrozić. 
Osobliwszy pomysł! ijgtEjupak, zimą fifa* 
mnożony dla konscirwyg:. bardzo dobrze, 
ale k.ofhanek zamrożony? W ątpię, żeby 
której przydał sii? na co. W  iźasie więc 
najtęższych mrozów, prżeszło 30 gradu*

P r z y r  n ó w k i  
n a  k w ie c i e ń

N a  a ^ i e t e g o  M a r k a

Ś w i ę t y  M a r e k  r z u c i  d o  w o d y  o g a r e k ,

ś w i a t y  M a r e k  p o s z e d ł  n a  fo l w a r e k ,  
O g l ą d a ć  ż y t k o ,  c z y  z e s z ł o  w s z y s t k o  ..

N a  Ś w i ę t e g o  M a r k a  —
P ó ź n y  s i e w  o w s a ,
A  w c z e s n a  tatarka.. .

sów, jakie tu z podzątku marca bywa* 
ły, zwijał się ciągle po mieście, po trzy 
godzin bawił w kościele i to w jednym  
surduciku, wiatrem watowanym. Dopuść* 
my, że me miał płaszcza, ależ miał 
wfiór ze mnie, który po stracie mojego, 
anim nosa nie wytknął za drzwi...

W  dalszym ciągu Malinowski, opowia* 
da, jak Pokrągł* raz po razie na życie 
się pjpyywa, to .ocet pije butelkami, to 
■do wody wskakuje. Biedny am ant cho* 
ruje, za.paleniMnpluc, krwotoki, wzywa* 
ją lekarzy, leciz.- jo-hory żadnych leków 
nie przyjm uję i tylk(g|śmierci wzyWa“.
I tu wreszcie umyślił Malinowski rato*
wać go jedynym  argumentem, jak się 
okazało, zupełnie skutdjaźpym: oto mło* 
dy Idęfpr miał występować w roli, -o któ* 
rą był dzikio zazdrosny, tak pragnął, by 
ijeipu tylkol;i]jr.zypadła w udziale; Mali* 
now-sjd przęto?-|apowiedizjał sztukę w

przyspieszonym kilkudniowym terminie, 
i Pokrasa energicznie wziął się do leęyjtó 
ni a. Tak więc biedny chłopczyna, oo 
dla kochania chciał umrzeć dla roli od* 
żyć zapragnął.

„W  istoefe prźyążedl do zdrowia, lecz 
mocno na silach osłabiony, a doktór nie 
czyni nadziei, aby mógł dalej nad rok 
pociągnąć. Pokazuje się stąd, żę marzec 
dobry  jest dla wyrobu piwa, wódek, 
wędlin, lecz nie dla amantójy, i dlatego 
to zwykle marcowi kawalerowie, jak* 
kolwiek jurni na oko, w gruncie djahla 
warci. Ledwie jz- wielką biedą pozbyłem 
się takich, oo zalewali się wódką, lichojjj 
mi nadalostaklch, co zalewają się octem...

«

W  ,,Dj.ipjuszu“ z 1607 r. ioupca' i <raj* 
cy iąbiyt»san.deokiiegO', Jairaa /.Tymowskie* 
go-, znajdujemy, pełny żywcgo„%humO'ru 
.p.oidizi«l dłużników ma .'k.ategoirje. Pierw* 
sżajfcąitego.rj.a:,.— u> ..długi donfeMę od 
lat ,dz.ie’s*ięci“, -druga — tai ..długi, sta* 
rych łotrów 1', wrciszcSiie trzcciaSjopiisatnia 
je »  4^%łępującygs.posób: „starzy dłuż* 
nicy, jakoby też iżg stary,cih-tśiĄopów gpi, 
rzałka11.

J.aiklby też Tymowski .określał r^Sidj*. 
sze cza^śygdyby mu danem było. .‘wstać 
z grobu?

Madame de Stael,^znakom ita pisarka 
francuska, pogniewała się poważnie z 
vicomtcm deJChoiseul za zlośliwć^epi* 
gramyLj k tóre o niej napisał. Jednegiaj 
dnia jednak spotkali się w towarzystw ie 
i przypadek zrządził, iż podczaS^ikolacji 
musieli usiąść obok siebie. D la zacho* 
wąnia pozoró.^P rozmowa była nieuni* 
kniona.

— Dawno już pana nie widziałam — 
rzuciła oschło pani de Stael.

— Ach pani łaskaw a. byłem ciężko 
chory...

— Rzeczywiście? Choroba b y k  nie* 
bezpieczna?

Straszna. Zatru łem  sie,;. śmiertelnie 
jakim ś nieznanym jadem...

•— Okropność... AAJjłwSpan przgz. nie* 
ostrożność nie ugryzł się we’ własny ję* 
zyk?

Dowcipna nauczka oszołomiła tak 
złośliwego pamfleoistę, że nie zdo* 
był Się na odpowiedź.

Do niniejszego numeru dołączamy 
dla Prenumeratorów 5?y arkusz po 

wieści p. t. „Tajemnica pokoju  
Nr. 17.“.
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Oryginalna nowela młodego autora żywo odtw arza charakterystyczny obrazek z życia nizin 
społecznych, gdzie rozpętane instynkt} nie znajdują ani hamulca ani umiaru. 1

Pogasły latarnie uliczne. Przechód 
niów można już na palce liczy.ć&Sto=g 
lica śpi. M roczna zasłona zawisła 
nad calem miastem. Jacyś ludzie 
spóźnieni, jacyś senni i znużeni su* 
ną po ulicach, niby cieniey*i©icho, 
głucho. N ad samą W isłą je,po, na 
wałach, zebrała się teraz komponij* 
ka i radzi, i zamyśla, co robie^lg

Sesja...
Jest tam  „ferajna", znana i głośna 

w krom kach policyjnych. Ludzie, 
których  o Zawód i stanowisko wcaleś; 
pytać nic potrzeba. W ystarczy n a | 
twarz spo jrzeć#  Twarz wskazuje 
wszystko jasno i wyraźnie, kto  zaczv, 
kim jest i>Rj prawy właściciel. Twa? 
rze same mówią. K tóż to, jeśli nie 
złodzieje?

— Złodziej, złodziej 'Jestem],.,— 
odpowie każdy z nich. —■ To i cóż 
że złodziej? Takż.e człowiek. także& 
wolno mu żyć. A  że złodziej, to  tru a  
dno, to już taki mój fach i klawo 
jest. Małej; ale dobranę^towarzyi*

p tw o ... Jest Żeberko, dobr$  klawisz* 
nik, Cytrynka»doliriia,rż;; Organek*fa* 
chowiee od wytrychólw i zamków i 
innych rzeczy ,,Hugo*W arjat‘ chłop, 
że tylko do rany  go przyłożyćj& za? 
wodu pajęężąrz, z tuzin tJjZy wyro* 
kowany, jest i Dziobak, spry tny  i 
odważny, jest i „ulubienica" jego, 
W ikta, dziewucha z gębą od ucha do 
ucha, wesoła, cwana i riąh „robotę" 
zdatną;; dziś jeno jakoś in a c ^ j, niż 
zazwyczaj, usposobiona... Towarzy* 
stwo — pierwsza klasa! Są i statki, 
i wytr§;szki, k lucza  świder, łom, wo* 
rek, liny. Cały arsenał. W szystkie 
rekw izyta w pogotowiu. Zebrali się 
tedy  wszyscy dziś na wałach poga* 
dać ze sobą, jak się patrzjjy.Zwyczaj 
nie, m ają też swoją sesję.

Sesja..
— A  no, uważacie — rdŁpoczął 

Żeberko.
— Żeberko, Żeberko ma głos! — 

odzyw a się głośno Organek.
— Co mi tam  z tego gadania. Ta* 

ka mowa. to jc frajerska. G runt, że

bida w kraju!—peroruje Hugo*Wa*. 
rjat.

— N ie przeryw aj, do pięknej Hc* 
leiifą kiedy ja  gadam. Abo ty  gadasżl1 
abo ja gadam, abo się przym knij na 
parę pięć minut. Zawsze masz jakiś 
„pętacki" zwyczaj. W arjat! Patrzcie 
no go! —- gniewa Się Żeberko, ą po 
chwili kontynuuje. — Jest tera je lj 
den wielgi feler. T ak  dalej, chłopcy, 
to być nie może. T rzeba co na to 
poradzić. My tu zdechniemy w tej 
W arszawie.

— Jest źle, jest bardzo źle! — ma 
glos Cytrynka*doliniarżi;: — Policja 
nas męc^y i gnębi i nic da nam  żyć, 
jak ta  cholera. A  przecież do choro;?, 
by ciężkiej jest konsty tucjajabo  jej 
Mima. Jak P an a  Boga tego przecie 
jest wolność obyyratejska. Abo i 
abo jej nim a? Abo jest wolność: sta* 
nu i zaiwodów,|abo jej nima?' N tfęh  
my wiemy, co jest?  Co jest?

— A  ja wam powiadam — radzi 
Organek — że najlepiej to byłoby 
dać d rap ak a 1̂  tej W arszawy. T ak 
nas tu taj fgąjiiają, m ordują, że wy* 
żyć trudno. Ja tobym  dał chodu.

— Ja to się nic nie mftrtwię.! — 
tłumaczy, (J.ytrynka*doliniarz. — Ja 
tam  wiem, żc dla mnie gdzieś odłoj 
żony jest skarbHgie k toś tam  sobie 
składali odkłada niemad^SKNo n ię? ' 
Dlą-imnie, jak  Bożi.ę kocham, dla 
mnie. iŚ ^ n ie ?  A  j\£śobie tam  przyijj* 
dę, i frajerow i zabiqr|y co moje. Jak 
Bozię kocham — tak! N om ie?

— Słuchajcie, co jar' mówię. A  co 
m.ńwię, to  wiem — b g |u je  właińjtąy 
:vacz Dziobak. -  Te caifeżgMapie 
w/ szjS to taka trajla*niiijla, to takie 
fr ijęn  1 ie^,ęlc*mclo“ i rjcefygiele". 
Sżeściu groszy me warte i do pumy* 
ślenia nie podobne:*© ) wy chćet|g  
Czego wam się zachciewa?^Chcecie 
rewolucję jakąm zrobić, czy co do 
pioruna jasnego? C h cec i^żeb y  wam 
może policja „rozreszyła" chodzić! 
na klawisz, jak do cioci Malinow* 
skiej na „gaz"?

— Jaki m ądry się zrobił! — odzy*

w a się 2cberkck<;— Jaki mądry, jak 
jaki ,,pyskacz“. A co? Może dobrze 
jest, powiesz? A wisz ty, co to kon* 
‘£rfy*tu*eja? Abo jest, abo jej nima.
To n sćch  policja nas się nie czepia, 
bo...
* — Bo co? — odpowiada Dziobak 
— Bo możesz im najw yżej palcem W 
bucie pokiwać. N ajgorzej, jak  cc 
wicncyj. Policja jest od tego, żeby 
nąś" łapać, a my, od teg(# żeby kraść. 
Inego handlu nima. Kajne gadanie

— D alibyśta pokój! — wtrąca się 
W ikta. — Takeścielsic rozklekotali 
jak w Ijakim magluj Stulcie mordyT 
bo was tu  kto  jeszczeg, wykapuje 
Słuchajcie.' lep iej, co wam W ikca

1 powie! Ja to  chciałam wam powie* 
dzieć, żc ja ta z wami już robię 
szlus. SzlusECha, cha, cha!'... I to dzi 
siaj. W ypijem y-ha ostatek. Mam go* 
rzałę, dwie flachyg o! i salceson, a 
jakzŁ. D obre jesteście chłopaki, ale 
ja  sobie pójdęTid was. Jadę n a  wieś. 
bo tam po mnie pisali. Dawniejszy 
chłopak...

Ta wiadomość zelektryzowała 
w szypkich. Niczem  wyTbuch, niczem 
grom. Bę^ W ikci to jakby grandzie 
całej ucięto ręce.

O W ikto! Dziewucha jurna była, 
,,kundas*dziewucha“ — jak ją  zwali. 
Aż tu  diabli nadali.~£Felór“, „feler"!

— Wikta!...
Jedći? tylko Dziobak*włamywacz 

na ser jo o niej myślał. Głowę w dół 
opuścił. Robi! wrażenie, jakby  nagle 
pod wpływem zapowiedzianej rozłą* 
ki W ikty  z nimi wszystkimi, no i z 
nim, osłabł i£źmalał. Pochmurniał. 
N a^iw yfpdniałej jego tw arzy osiadł 
smutek. To ż oczu, to  z tw arzy mu 
patrzy. Z  każdego kąta, z każdego 
ruchu. W reszcie zmężniał t, pod* 
niósłszy: się; czai się do W ikty? 'Z a 
rękę ją  chwycił i pyta:

— Ty! Dlaczego jadzjps|?  Dlacze!*#^ 
go?

— T y!? Teraz? Dziś?
Mówił, a słowa mu drżały, latały 

Nerwowo. N ic więcej nie mógł na*
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prędce powiedzieć. Gęś go tak ści; 
śąęłcjjjjw kleszcz | -'chwyciło i nie pQa''Ś 
zwolilo nic więcej mówić. Wikcia'.. 
była jege^ On teraz bez niej, tó rjak  

■1)™ prawej ręki. Do żadnej z dzie?P 
fryek głowy nie maj a do niej tak: ra* 
no i wieczór, dzień i noc, świątek i 
piątek. Źfywppe. Ona, ona, ona!’,

— Już dziś?! — pyta Dziobak.
W  oczach ma ogień, w oczach ma

piekło gjniewu.
— l:vĆzego takie gały na mnie wy; 

w a la ^ S — biorąc si!ę zą boki, krzyk; 
nie W ikta. — Ślub zej mną bireełeś, 

jgzy co? Ja cię n ie znam, ty  mnie-nie 
znasz i jiiżfiSfo było, to i było. 'Ń ie 
przyszłam  tu, żeby z wami tam  ja; 
kie koszałki opałki-W praw iać. M o ;| 
wię prosto z mef^tu. jadę, bo tak 
chcę/j :jadę;l bo nie chcę wiencyj się 
tem  zajmować. Na! pijcie! Teraz ja 
pierwsza i tak  ppko lej, potem  znów 
ja pierwsza i tak  po kolei. Dziś chcę, 
pić. Potem, kiedyś się poprawię.. J ^ ' 
dę na  wieś. Pisali., Dawniejszy 
pak... Może ślub?...

— A  ja, a j ą f e  — py ta  D ^obak , 
cały w nią w patrzęny, jak w jakipei^j 
bramek, jak w jaką malowankę.

— T y r ty ?  Nic, nic! — odpowia; 
da W ikta. — A co ma byćJfjMam 
całe ż̂y’cie w takicm  życiu być ? 
Tw oja —^jak Sobaka jąka? p h cę  się 
wyrwać. Chcę takżfe ^ęngzego życia. 
Na, pijcie i Napomnijcie o Wikcie, 
bo Wikcia wleje-pd 'was: Pijciti! W ik 
cia chce-sobie karjerppopraw leg Ze 
wsi do mnie pisali. Siostra i szwa;

ipferi a przyjedz ty  głupia, tak w li; 
ście pisze, przyjedź, nie-pożałujesz. 
My ci zginąć nie damy, ino módl. się 
i pam iętaj T ak w liście pisze. Porno 
dliłam Nię dzismj. J a d ^ p l a ;  p ijc i|!

P ili wszyscy po kolei. Jeden Dzio; 
bakińlifejspojrzał naw et na butelkę, 
tylko męką machnął na znak, ®  pić 
nic będzie.

— To my ładne dziś seśjc£; mamy s  
— kiwa głoiwą ŻebŚ|ko.

— Dziobak bez niej, to chyba zde; 
chnie! — mówiCy-trynka;dohniaj;z.

— Zdechnie nie zdechnie, a z ko; 
b itą nic nie zrobi — kom entuje Or; 
ganek, wychylając flachę. - prayitem 
do dna.

— W ikta, tw oje zdrowie! — wo; 
ła Hugpywarjat. — Zostań, jak cie 
kocham. Czasy: sigępoprawią i bę; 
dzie bal. Zostań! A  nie masz tam

-■fcza^aimi wiencyj do ^wypitki 1 i ik; 
bym  teraew ypił i ęó ; zjadł. Zostań 
W ik tą | z nami! Takeś się już spaso; 
wała z nami, jak dwa razy dwa. Zo= 
stań!

— Nie/, ostanę! — mówi stanów; 
CZ.0 . Przyszłam  tu  d ^ w a s , żeby się

pożegnać z wami. Ja chce inszy 
chleb jeśjj Złodżiejstjwo to mi za 
gardziel już wlazło. I ja  wam radzę 
to samo. Przecie ludzie jezdeścic.

— Łatwo powiedzieć! — odpowie 
mocno podchmielony hlugo;warjat. 
— Szkoda, że nie w szystką wódkę 
wychleli, psubraty ./W ódka — ot co! 
Reszta — to niucha tabaki nieNwar; 
te. Myśmy ludźmi nie byli, to i łudź; 
mi nie będziem. Co nam po lu; 
dniach? A  ty  tego, W ikta, uważasz 
tegp,ś nie-rób kawałów i duraka nie 
walaj. Zostań z nami.

— Zośfąń! — powtórzyli za nim: 
Żeberko;klawlsznik C ytrynka;doli; 
niarz, i Organek;fachowiec od w ytry 
chów i zamkóiw. A  w ich glosach, 
choć przepitych alkohołgm, w tem 
ich kolejno powtórzonem  „zostań" 
drgała nuta p ro ś b y  drgała nuta żaŃ 
lu za kimś, kto ma ubyć, kto ma 
pójść na zawszę;. Jeden tylko Dzio; 
bak mie nie mógł przefatówić. O! że; 
by znalazł był -.jaki dobry wytrych,

i óz.eby, nim otworzyć mógł sercesswo; 
je i żeby mógł pokazać je W ikci, że 
ona to w niem -jest, jak  królowa ja; 
ka, to wtedy, w tedy to może nie po; 
rzuciłaby, gó, jak psa. O gdyby śpree 
jej pokazał, to  wówczas serce samo; 
by mówiło, samoby wyśpiewałp^jsajs 
moby wygłoąilo... WszVśtka krew u; 
derkyla mu dg/głowy,- wszystkie ner 
wy się sprzęgły, rwały gó, Szarpały 
i targały nim z'/całej mocy^wjlS 
’ ->J&i w ałąchjeicho dziś jak nigdy. 
Słychać tylko muzykę fal wiślanych 
Światełka jakieś migocą i lecą. Jakaś 
łód^odpiyw a, już jest daleko, 'widać 
jakąś dłoń, żegnającą z dali wszyst; 
ko i wszystkich.

Prifywidziało się Dziobakowi, że
y$vidzi dłoń Wlkci, k tóra rozstaje się 

z nim na wieczne czasy i oddala się 
sgybko, jak ta łódź... Pijżetarł oczy...

“cSilny i odważny osłabł na wieść o 
utracie kochańki^;s!wojej. Wreszcie, 
niemal zg chwiejąc się na nogach, 
wziął ją  na bok : mówi z nlią.

— ‘Zpstań, W ik taJ — bełkocze 
Dziobak. — Zostań! Zobaczysz, pój 
dziem na taką jedną robotę, że' zło; 
to i brylanty, jak Pan Bóg da, zaro; 
bię. Odam  ci wszystko. Kupisz se, 
co /żechęesz/ Jak pani będziesz ubra; 
na. Jak pani będziesz ładna. Bę; 
dziesz jedwabie chciała, dam ci jed;

•wabić. Będzie^, chciała pierścienie, 
dam ci pierścienie. Będziesz chciała 
brylant, dam ei brylanf Będziesz 

1 chciała lakierki, dam  ci lakierki. 
M am tu jedną taką robotę na wido; 
ku, że Boże mój! Będziem, jak te 
dwa gołąbki żyli. Zostań! zostań!

— N ie zostanę! — wrzasnęła W ik

ta i z całych sił próbuje wydostać 
ssę z kręipująfeyoh ją  ^żelaznych ob; 
jęć jogo.—p ł r ę |  Jak mówię, że nięj to 
nie! Póńdę tam, 'Ngdzie mnie chcą, 
gdzie mnie kochają!

— Toć przecie i ja ciebie kocham! 
— wyznaje-,jej Diziiobak znów chce 
ją  wpół objąć.

Wikcia/‘sżamoće'sięóź nim. W yfigE 
wa się z jege wlęzą\v miłosnych i u; 
cicka.

— Takie złodziejskie kochanie, to 
żadne kochanie! — wóła W ikcia.

Zwierz, z dzikich puszcz- zwierz o; 
budził /gię w Dziobaku. Be.biegł za. 
nią, za ręce ją,-rj?.aw'pół omdlają z 
bólu, ciągnął do Niebie, do fowarzy; 

0&6SW.
— tNie, nie, nie! — krzyczała, i;le 

jużiigłosem jakim ś wewnętrznym
I echo na wałach wiślanych po; 

w tarzało:
— Nie, nie, nie!
W lókł ją po ziemi,mak psisfcjy-ją* 

kie, ku uciesąe kolegów, ku ich kji; 
dowoleniu, ku ich zabawie.

— Tu, gdzie jjtj/ibędę, tam  i ty  bę; 
dżieśz, cholero! — śyczy..,zbrodzień.

— Nie, ńie, nie! — słychać głos 
protestu.

— Nie, nie, mę! — w tóruje echo 
wiślane.

W szystkiej ognie zapalily -się w .jeŃ  
go mózgu. Dziki, szalony^ N a w a g i 

:.‘gach bieliła mu się biała piana. Ani 
Niebie ani nikogo nic widżfął&Ń-ic i 
nikogo nifi słyszał. Czuł tylk<Ł£o|;w 
ręku ściska nóżjs-prężynowy, p  za 
chlwilę bluznęła już krewo To-'Wikci 
krew, ulubienicy jego W ikci strumie 
nią-.żywe,

— Nie, nie, nie! — idzie jakiś"głos
— Nie, nie, nie! — szepce echo w i s  

ślane.
RozbiegłaSsię granda. Jakiśfrapasz 

gwizdnął przeciągle i donośnie, jak; 
by na alarm, jakby światu chciał do; 
nieść, £ze W ikcia już nie pojedzie, 
już nie pojedzie...

Jakaś łódź zawiezie ją w bczpo; 
w rotną toń.

...Na walach wiślanych jęczy dzis 
istnienie ludzkie. A  fale płyną, fale 
szemrzą, falc prą. ./N aprzód, na; 
przód... W  głębię niezbadaną.



8 F A M U L U S Nr. 11

A N D R E BIRABEAU

f | | j e,
— Pani spogląda na zegarek? Mo* 

że pani myśli, że nie odgaduję, że 
na panią czekają? Ale pomimo to 
nie przerwę mego opowiadania -o 
przygodzie pani TourretteSfig

*

— To bardzo ładna kobieta, ta 
pani Tourettes. N ie tak  ładna, jak 
p an i,: alę'..niemniej bardzo pociągaj 
jąca. Zamężna! Jest bardzo szczęt 
śliwa, ale któregoś dnia zjaw.ił się 
ten drugi. Cóż takiego powiedział 
jej ten człowiek? Czyż mówić pa^ 
ni o tern — pani ,i tak  to wie. Po* 
wiedział dosłownie to samoyAo pa?l 
m jśłyszała od  człowieka, k tó ry  tam 
gdzieiioiś .^czckuje panią teraz. A 
z jakim 1 zapałem, z jakim  ogniem, 
z jaką nam iętnością mówił jej te 
rzeczy. Przez pewien czas pani Tou= 
rettes słuchała tych wynurzen, bo... 
mój Boże! .akie rzeczy tnigdy ni* 
komu nie spraw iają przykijóśći, lecz 
wreszcie, gdy słowa jedynie nię; 
mogły fstajrczyc1, za (odpowiedzi, o* 
świadczyła mu stanowczo: „Drogi' 
panie Chatoin.nay- rozm ów m y się 
szczerze. Lubię dokładność. Odzie* 
dziczyłaim to no mojej matce, któ* 
ra kiedyś notowała wszystkie* o* 
trzym ane zaproszenia -i oddane wi= 
zyty. Ja tego nie robię, ale wiem 
dokładnie, co -jestem komu winna, 

"jestem szczera ze szazenyTpi, u* 
szczypliwa ze złośliwymi. Odpła* 
cam zawsze tą  sam ą -monetą. Zdra* 
dziłabym mego męża, gdybym widt’ 
działa, że on  mnie zdradzaj-ale — 
rizekla z lokkiem westchniepiem — 
dotychczas jest mi wierny. W dniu, 
w którym  się dowiem, że jestem 
zdradzona — zemszczę się. To 
wszystko-, co panu przyrzec mogę. 
Pan mi.sdę bardzo podoba, ale chwi* 
Iowo nie będziemy się widy-wali, bo 
pańska obecność denerwuje mni^tć

«

Było to bardzo jasne. Pan Cha* 
tonnay zrozumiał, że jego płomień* 
ne słowa na nic się tu nie zdadzą-, 
więc rzekł:

— Zgadzam  się na wszystko. -Po* 
wiedziała pand słowa, k tó re dają mi 
-promyk nadziei. Cierpliwie będę 
czekał -na pan-ią.

am na pa
Trochę później —• bardzo mewie*. 

.ł'e czasu upłynęło od tej rożmoyr-y— 
pain Tourrettęskpopeini-ł głupstwa, a 
pani Tou-r.retteś dowiedziała się o 
tern. Dowiedziała ,s|ę o tem o idzie* 
siątej ran-o, a -o jedenastej wysźła 
z domu, by udać się do- -pana ChąS 
toninay i spełnić iswąjyobiietriicę. Co 
czułaAiidąc? Interesuje to panią, co 
czuje kobieta w -takiej' chwili? Była 
troszkę zmieszana, -troszkę zła3®a 
troszkę... zadowolona. Zmiięśzńna, 
gdy myślała -o człowieku, dla kt<||2 
rago była -wszystkiiem, :zła, gdy my* 
ślała o mężu1,./dla- którego przestała 
bj!ć cżSmkoiwBek. Jednoo/CśKe 
wizdychając m a la ła  % tem  spokdi* 
nem szczęśoi-u, k tóre się już skoń* 
ożyło, i o tej gwałt-ówinej namiętno* 
ści, k tóra się rozpoczyna, Ach! c; 
mężowie!

Im bliżej jest .mieszkania pana 
Chaton-nay, tem mniej myśli o mę9 
żu, a coraz więcej o ko-cha-nku. Czy

(Tłum. Karolina Solska)

n i ą...
przed zdradą swego męża n.igd\ mc 
myślała o kochanku? Mnie ślę zda: 
je, że tak. A  co panii o tem sądzi 
Kobieta wię„/ że tam  gdzieś zdah 
jest człowiek, k tóry  ją pożąda., 
mówił jej to nieraz 'goracem i sło: 
wy... -któremu nakazała cierpliwości 
-i k tóry  rozkazu jej posłuchał! Czło: 
wiek ten -żyje n-adgjeją tej chwil 
kiedy -mu powie: „O to jestem !‘
Czyż to nie.Kjest przyjem ne i po 
chlebne móc s-oibie powiedzieć 
„G dybym  zechciała -tylko, człowiek 
ten stałby się bezgranicznie szczę: 
śli-wym!“ Co tu -dużo mówić, przei 
te cztery miesiąeęroczekiwdnia pan 
Tour-rettes często, bardzo częstej 
myślała o panu C hatonnay i dzisia; 
czuła w sobie więęęj. radości, aniżeli 
-smutku.

— ł<Siz> Au mijeszka pan Cha* 
t-onnay?

— N a parterze, na prawo — 
brzmi odpowiedź pcąi-tjera.

— Pewnie prawdziwie kawaler: 
skie mieszkanie — myśli sobie pa. 
ni Tourrettes.

Drzwi o tw iera kobieta. Kobieta 
ładna, naw et bardzo  -ładna:, mło: 
dziutka, może dwudziestoletnia 
młode stworzenie, k tóre bawi się 
w panią.

Pani T ourrettes omyliła się wi= 
docznlie. ,Jakie to  przykre  omylić 
się, gdy siię idzie do ka-walcrskiegf 
mieszkania-.

— Pani zechce mibjW ybacz\S. tc 
jakaś omyłka... pan Chatonnąy 
mieszka zapewne -naprzeciwko.

— A-lc-ż nie, mieszka tu taj. Mój 
mąż właśnie -wyszedł. Ale proszę 
niechże pani wejdzie. Z Kim mam 
przyjem ność?

Pand T ourrettes jest tak za-skoczo* 
na, że mimowołi- mówi- swiojc nazwi* 
ski.

— Ach, pani T ourrettes. Jakże sic 
ciesizę, że poznałam panią. Wiero, żc 
imąż pani jest przyjacielem  meg-c 
męża. Proszę niechże pani siada, i 
proszę mi wybaczyć, że tak parnią 
przyjm uję, ale naSzel mieszkanie jest 
jeszcze niegotowe i chwilowo- zajęli* 
śmy kawalerskie mieszkanie mego 
męża, gdzie yKjzyistko szwankuje. 
Ciesizę się, że panią poznałam, bę= 
dziemy dobrym i przyjaciółmi, nie*
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‘Rozpow szechniajcie

„FAMULUSA,,

p r a w d a ż ?  N ię |* j r i ie  p u sz c z -ę  p a n ią ,  
m ó j  m ą ż  n i g d y b y  m i n ie  d a r o w a ł ,  
g d y b y m  p o z w o l i ł a  p a n i  o d e j ś f l  za* 
n im  oin' w r ó c i .

A le  b i e d n a  p a n i  T o r r r f e t t e s  c h c e  
O idejść, o d e j ś ć - j ą k n a j p r ę d z e j .  W is ty j  
d z i  s :ę , m a  o c h o tę  p ł a k a ć .  B o ja  źli* 
w ie  r o z g lą d a  s ię  w o k o ło .  M ie s z k a *  
n ie  w y g lą d a ,  j a k  o b ó z :  m e b le  w
p o k r o w c a c h ,  w ie lk i  n ie ła d . . .  n a  p o *  
d ło d z e  j a k i e j  k o b i e c e  d r o b ia z g i ,  n fer* 
r z u c o n e  z n a w p ó ł  r o z p a k o w a n e g o  
k u f r a .

A  w i ę c  t o  j e s t  t o  g n i a z d k o ,  o  
k tó ,r e m  m a r z y ł a  p r z e z  c z t e r y  m ie*  
s ią c e ,  w ie r z ą c ,  ż e  oin z  . m e t i e r p l i y j a s

ś o ią  c z e k a  t a m  n a  n ią .  P r z e c i e ż  w  
m y ś l i  w id z ia ł a  ju ż -’.n a ,w e t c a łą  s c e n ę  
p r z y w i t a n i a :  jeg o *  b la d o ś ć , ,  g d y  j ą
z o b a c z y ,  p i e r w s z y ®  p o c a ł u n e k  w  
.p r z e d p o k o ju  i b e z ł a d n e  s ło w a  m dło* 
śc i:

— a r e s z c i e !  G d y b y ś  w ie d z ia ła ,,  
j a k  s t .ę a tz $ j |e  z a  t o b ą  t ę s k n i ł e m . . .  
C o d z ie n n ie -  m ó w i łe m  s o b ie :  „ M o ż e  
d z is ia j  p r z y j d z i e ? ” ... G d y b y p  w ie*  
d z ia ła ,  g d y b y ś  t y lk o  w ie d z i a ł a ,  j a k  
b a r d z o  c ie r p ia łe m !

W k r ó t c e  n a d c h o d z i  p a n  C h a to m *  
I S kŚ i n a w e t  n ie b a .rd z o  j e s t  z  d z iw i  o* 
n y  j e j  o b b e h o ś c ią .  O n a  z m i e s z a n a  
b ą k a j  j a k i e ś  s ło w a  t łu m a c z e n ia ,  w  
k t ó r e  oin n a t y c h m i a s t  u w i e r z y ł  i  m ó*  
w i :  „ C ie s z ę  s l  b a r d z o ,  ż e  m o g ę  pa* 
n i  p r z e d s t a w i ć :  m o j ą  ż o in ę “ , p r z y t e m  
p ą f p / y  n a  s w o ją  żronę z  w ie lk ą ,  w iel*  
k ą  c z u ło ś c ią .  Z a p o m n ia ł . . .  P r z y s ię *  
g a m  p a n i ,  ż e  n ie; o p o w ia d a m  p a n i  

Ktpgo w s z y s tk i e g o ,  b y  pairftą  nas,tara*

s z y ć ,  -on b a p r a w d ę  z a p o m n i a ł .  M o* 
Ż.S k i e d y ś  ,z n o w u  p r z y p o m n i  s o b ie ,  
a le  n a ,ra z ie  w c a le  n ie  p a m i ę t a  o  t e j  
s t a r e j  h i s t o r j i  z  p r z e d  c z t e r e c h  m ie* 
sd ęcy . W r ó c i ł  z  p o ś l u b n e j  p o d r ó ż y  
i n a r a z i e  n a  ś w ia c ie  ' i s t n i e j e  d k  
n ie g o  j e d y n i e  je g o , ż o n a .  J e s t  d a le , 
k im .. .  A c h  j a k  b a r d z o  d a le k im  a c  
m y ś l i ,  żę: t a  p a n i ,  c o  ® e d z , i  t u  w 
t y m  n i e u p o r z ą d k o w a n y m  s a lo n ik u  
p r o w a d z i  b a r d z o  b a n a l n ą  iro.zrdsiw ęi.1 
p r z y s z ł a  t u ,  b y . ..

U ś m ie c h n ę ła  s ię  k o n w e n c j o n a ln i e  
a  parni T o u r f e t t g s  im y ś li  z e  ś c iś n ię ,  
t e m  s e r c e m :  „ A  w ię c  to  j e s t  m i, 
ł o ś ć ? “ .

O t o  h i s t o r j a  p a n i  T o u r r e t t e s .  P a n i  
j e s t  j a k a ś  . s p o k o j n ie j s z a . .. p a n i  
p a t r z y  w ię c e ij  n a  z e g a r e k ,  a  p rze*  
c ie ż  t a m  g d z ie ś  k t o ś  c z e k a  ,na pa* 
n ią . . .  a  m o ź e i  j e d n a k  d o lb rz c  s ię  s ta*  
ł ( g  ż e  w ł a ś n i e  d z iś  o p o w ie d z i a ł e m  
p a n i  h i s t o r j ę  p a n i  T o u ir re h te is?

W ŁADYSŁAW  LUDWIK IWWKT

T  R  Y  P  T  Y  K
STROFA

Ofiarą Twoich Boskich mąk, 
przez Twoje Izy przeczyste  —  

przeMgwoździe, wbite w dłonie rąk, 
odwieczny^ pęki przeklęty krąg

O C h rys te ---------------

> ANTYSTROFA

A Szatan w przestrzeń cisnął śmiech 
jad splunął na zaranie . . . .  

jak sztandar wzniósł on hardy grzech —  

gdzie spojrzę, wszędy ślad twych wiech, 
Szatanie ---------------

Przez dar ofiarny Boskich ran, 
przez fjbiarji łzy srebrzyste  —  

cud przebaczenia był nam dan,
O C h rys te ---------

O  C h rys te ---------

Bluźnierstwy usian wiary spad, 
trwa duchów szamotanie . . . .  

n a  krzyżu w okrak ty*żeś siadł
Szatanie ---------

Szatanie —  —

EPOD

Nie ziszcza się snów naszych czar—  

Królestwo Boskie iste 
zwycięstwa nie zna moc Twych wiar, 

O C h rys te ---------------

Króluje zło, drży wieczny szloch,
najdroższych snów rozwianie ---------

kiedyż upadnie moc twa w proch
Szatanie ---------------

Szatanie ---------------
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Wielkanoc... Choć wiosna .ty lk o ''n a k a ­
lendarzu, A ntoś z M ańką użyiwałi na_ 

tradycyjnej huśtawce.
Fot. K, Pęch^rski

KęSzsystajądłz feiyj sśmtgczfaych. dzieci tkaszu bskie odwiedzjy
ly stolice..

Pan Prezydent Rzeczypospolitej’ jest zawołanym jeźdźcem, 
to też ze szczerą przyjemnością ućzęsżcza na wszelkie zawo* 
dy hippiczne. Rozdanie nagród na konkursie 1 p. szwoleżerów.

N  O W  O Ś  Ć l

„M ężczyźni 
wolą blondynki"

Ż Ą D A J C I E  W S / Ę D Z I E I

Cruipa ucze.śtników oticjalnegjó .polfówania przedświątecznego' w pusgezy białowieskiej
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lo rp m y  flirtuje, gdzie .się da. Pokojo* 
,yro nastrojona żółta pięknoiśó z Szang" 
haju wśród gentlemenów z angielskie. 

go -ikorpu.su ekspedycyjnego.

W Moskwie odbyłEfię z&£wykłym humfo-ugjfeny M iędzynarodowy Kongres 
zwalęjgnia Ibialegó terroru

;d,\V, Moskwie tlurpjpie demonstrowano z okazji 
zo p w c ia  .-Szanghaju przez czerwony ch*żółty ch“

M jr. ,:Seagrave p».scalonym wyścigu na 1000 konnym Sun Beam‘ie.

Cudaczny ten straszak, to żołnierz w najnow 
l^y in  ekwipunku, który chronić go ma 
przed wcale niepokojom emi pomysłami 
technicznemu a mianowicie gazami trujucemi.
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TADEUSZ PIOTROWSKI

H  _ r / ę  W r a c a  d o  ‘ P a r y ż a  f f

O b i e g a j ą  ,] 'O g lo sk i, ż e  p r o c h y  „ O r*  

lęc H j , k r ó l a  R z y m u ,  m a j ą  b y ć  

p r z e w ie z io n e  z A u s t r j i  d o  P a r y ż a .

C ó ż  s t o i 'n a  p r z e s z k o d z ie ,-  b y  m ia l  

s ię  d o k o n a ć  t e n  s m u tn y ^ - ,  ob & źęd , 

k t ó r y  p rz y in  a j  m n ie j  p o  ś m ie r c i ,  p o  

s tu  l a t a c h  z a p o m n ie n ia ,  p r z y w r ó c i  

c h o ć  p o z o r y  n o n a r s z ę j jb  d o s to je ń *  

s t w i |  t e m u  n i e d o s z ł e m u  n a s t ę p c y  

W ie lk ie g o  I m p e r i u m ?

Z n i k o m a  i t e o r e t y c z n a  r a c z e j  

g r u p k a  b o n a ip  a r t y s t o  w  n ie -’.-od-gry* 

w a  : \w z a k  d z iś  n a j m n i e j s z e j  roli- w  

ż y c iu  F r a n c ji iy  a ‘t e m b a rd z - ie j  w  po li*  

t y c e  ś w ia t o w e j .

C ó ż  m o ż e  s ię  s t a ć ?

M o ż e  t y l k o  o d n o w i  s i |ę \w  p a rn ię *  

ci z w i e d z a j ą c e g o  P a ł a c  I n w a l id ó w ,  

g d z ie  -o b o k  -g ro b u  N a p o l e o n a  z ło ż o *  

n e  z o s t a n ą  p r o c h y  j e g o  sy m ą j d o la  

te g o  n -iesz-c izę sn eg a  m ło d z i a n a 1'; k tó *  

. ry , ,- r o d z ic a  s w e g o  n i e  z n a j ą c  p r a w i e ,  

z a w s z e  i n s t y n k t o w n i e  t ę s k n i ł  d o  

n ie g o  i m im o ^ 'w io s n y  ży-c-igl r a d o ś c i  

ż a d n e j  inie i z a z n a w s z ^  n a  t y m  ś w ię ć ­

c ie , b ł a g a ł  n a  ł o ż u  ś m ie r c i ,  b y  j a k  

n a j p r ę d z e j  p r z y s ż f e d ł  u p r a g n i o n y  
k o n ie c .

C esarzow a M arja Ludwika u kolebki 
następcy  tronu

W ie lk a ,  n i e z a p o m n i a n a  -i t r a g ic z *  

n a  e p o p e a  z n a j d z i e  s w ó j j ję p i lo g  p o d  

k o p u ł ą  I n w a l id ó w .

K r ó l  R z y m u !

I le  n a d z i e i £ w : z b u d z i ł y  naród,z-iuiy^ 

- n a s tę p c y  W ie lk ie g o  C e sa -rz a !

P o d c z a s  u r o c z y s t o ś c i  c h r z t u ,  N a *  

p o ile o n  m iifn o , -iż p r z e s t r z e g a ł

e t y k i e t ę ,  n i e s p o d z i e w a n i e  p o i-w a l 

d z i e c k o  n a  irę-c&ii w izn .iósł j e  n a  c z te *  

r y  s t r o n y  ho-ryzefp itu , j a k  - g d y b y  

ś w i a t u  c h c i a ł  p o k a iz łfc  ...^w eg ó  n a ? ; 

s tęp -cę .

Z a d r ż a ł  - tłu m  o b e c n y c h  S.ina w i d o k  

s i ł y  m a je s t a tu , ,  t c h n ą c e j  z  t e g o  sp o n *  

ta n ic z n e g ó ^ o d - r u c h u .  Z a d r ż a ł  n i e m a l  

c a ły  ś w ia t -  n a  w.iad-omoiś,ć -0 n a ro *  
d ż in a c h  O r l ę c i a .

P o z a  o d e - rw a n e m i  j e d n a k  p o ry *  

w a m i,  d y k to w a n e m - i  m n ie j  p rz e iz  

m i ło ś ć  r o d z ic ie l s k ą ,  i le  p r z e z  

w s z e c h p o t ę ż n ą  r a c j ę  s t a n u ,  a  n a d e *  

w s z y s t k o  -n ie z w y k lŚ * g ó ;fn ą  a m b i c ję

p a n o w a n i a ,  d z ie c k o  n i e  w id y-y^a lc  

o j c a ,  m a t k a  t e ż  m u  b y ł a  o b c a ,  p ia - 

s t u n k a  j e d y n i e ,  p a n i  d e  M o n te s -

ą u io u ,  z-d irob-niale z w a n a  „M a-m an  

Q u i o u “ , o b d a r z a ł a  g o  m i ło ś c i ą ,  w y-

R ozstan ie  w F on ta ineb leau : C esarz  w yjeż­
dża na w ygnan ie

Król Rzymu, w edług p o rtre tu  L aw rence,
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p ł y w a j ą c ą  K eJ^sz-czerego  -n iew ie śc ie *  

g o  jser-ca. ■

R a c j a  s - ta n u j a  n ie  m i ło ś ć  o-j-cow* 

s k a  p o d y k t o w a ła  s z e r e g  dem o m st-ra*  

ciyj, k t ó r e  h i s t o r j a ;  a n e g d o t y c z n a  

p r z e k a z a ł a  n a m  w r a z  z e  w spółcize-s*  

ne-m i k o n t e r f e k t a m i  o r l ę c ia .

W i z e r u n k i  t e  a s y s t o w a ł y  p r z y  bo* 

j a c h  ,i z a g r z e w a ł y  o -d d an y -ch  C e sa *  

r z o w i  w i a r u s ó w  d o  w i e k o p o m n y c h  

c z y n ó w .

M i ło ś ć  o j c o w s k a  c z y ż  m o g ła  zna*  

l e ź ć  m ie j s c e  u  c z ło w ie k a ,  k t ó r e g o  

s e r c e  b i l o / j e d y n i e  d la  ż ą d z y  p a n o *  

w a n ia ,  k t ó r y  o t w a r c i e  w 'y iz n aw a ł, 

m ó w ią c  o  s y n u ,  i ż  „ ś ta iń ą ć  p rz e c ie ż -  

ż y c i e  tikS m o ż e  z  p o w o d u  n a r o d z i n  

j e d n e g o  d z - ie e k a ś j  w i d z ą c  w  ni-em  

t y l k o  n a s t ę p c ę  1‘m ip e r ju m , k t ó r e  

n a d l u d z k ą  e n e r .g ją  i g e n ju s z e m  zbu*  

d o w a l .

Przem ianow any  na księcia  R eichstadt, 
N apoleon II w m undurze austry jack im

N a  ło ż u  ś m ie r c i  N a p o l e o n ,  w p a *  

- t r z o n y  w  t e n  s a m  w i z e r u n e k  s y n a ,  

k t ó r y  a s y s t o w a ł  p rzy ''- ' b i tw ie  p o d  

B o r o d in e m ,  w i d z ia ł  m o ż e  r ó w n ie ż  

w  n im  t e g o  tylko*;, k t ó r y  m ia ł  d z ie r*  

żyg  p o  o j c u  (b e rło  p a n o w a n ia .

T a k ą  r ó w n ie ż  s z c z e g ó ln ą  j e s t  m-i* 

ło ś ć  s y n a  d l a b o jc a .

G d y  p o  d n i a c h  c h w a ły  p r z y s z ł y  

d n i e  t r a g e d j i  i b ó lu ,  o p o w i a d a j ą ,  ż c  

m s ty in k i to w p le 1 w y c z u w a ł  j e  c e s a r*  

ski, m a le c ,  m y ś l ą  s w ą  c ią g le  p o z o *  

s t a j ą c  p r z y  o j c u .

G d y ;  I w  1814 r  w a ż y ł  s ię  w ś r ó d  

b u k u  d z ia ł  'łŻ ^ * C e s a rz a ,  k r ó l  R z y m u  

o b u d z i ł  s ię  p e w n e j  n o c y ,  i p ł a c z ą c  

p r z y w o ł a ł  d o  s ie b ie  „ m a m -a n  Q ui*  

o u “ .

—  W id z i a ł e m  o j c a  —  p ł a k a ł ,  tu* 

l ą c  s ię  d o  s w e j  p r z y b r a n e j  m a tk i .  

— ■ T a k  s t r a s z n ie . . .

W  d n iu  t y m ,  ' j a k  s ię  o k a z a ło ,  p h i*

t o  k o n i a  p o d  C e s a r z e m ;  k t ó r y  led*  

w ie  z  ż y c i e m  w y s z e d ł  z  b o ju .

iP rz y sę jły  d n i  k l ę s k i ,M i b d y k a c j a  i 

w y j a z d  z  F o n t a in e b l e a u ,  o s t a t n i e j  

r e z y d e n c j i  d w o r u .

O r l ę  s ię  z b u d z i ło  i  o ś w ia d c z y ło ,  

ż e ,  g d y i tp j ic a  n i e  s t a ło ,  „o,n j e d e n  

riządiz ić  -b ę d z ie “ .

. ^ 'P r z y s z ły  d n i  w y g n a n ia ,  w s z y s t*  

k o  m u  o d e b r a n o ,  p a łace --  z a b a w k i ,  

a  w s z y s tk o ,  j a k  g n ie w n ie  t w i e r d z i ł  

m a le c ,  C t o  w i n a j  B l i i c h e r a ,  k t ó r y  

n ić  w ie , ż e  to  o n  b ę d z i e  p a ,n e m “ .

N a S jO b c z y ź n ie  s t a r a n o  s ię  z a b i ć  w  

d z ie c k u  w s z y s t k o ,  e o b y  m u  m o g ło  

p rz y p o m n ie ć ;-  o j c a  i F r a n c j ę .  O d e *  

b r a n o  m u  :j>vtuł, - o d d a la n o  ś w i t ę ,  

k t ó r a  z  p a n ią  d e  M o in te isą iu io u  n a  

cizelc n i e  o p u s ż c z a ła  g o  n a  w y g n ą * .  

n iu .

G d y  gp-sta-tn-ra a w y c h o w a w c z y ń ,  

p a n i  -S o u ff lo t,  m ia ł a  o d j e ż d l h ć ,

d z ie c k o  -b e z .-s ło w a  p o d a ło  j e j  re sz*  

t ę  z a b a w e k ,  s t a m t ą d ,  z  O j c z y z n y  i, 

t łu m i ą c  łz y ,  W y b ie g ło  z p o k o ju .

p r o t e s to w a ł ,  g d y  g w a ł to w n ie  sta*< 

r a n o  s ię  z r o b ić  z  n i e g o  'N ie m c a ,  p ła*  

k a ł ,  i l e k r o ć  w s p o m i n a ł  o  oj-c-u, o  k tó *  

r y m  n ie  m ia ł  ż a d n y c h  w ia d o m o ś c i ,  

n a w e t ,  g d y  d o -s iz la - .w ie ść  d o  W ie d *  

n ia  o ś m i e r c i  C e s a r z a .

D -z ię c k o  s m u t n e g o  p r z e z n a - a z e n ia ,  

m im o , i ż  w y c h o w a n o  Jo  n a w s k r o ś  

p o  n ie m ie c k u ,  m u n d u r  m u  w ło ż o n o  

k iu s i tr ja c k i ,  w m a w ia n o  p o d o b i e ń s tw o  

d o 'F T a b s b u r g m C  p o z o s J a i |  z a w s z e  

F r a n c u z e m ,  fpa-łe ż y c i e  w i e r n y m  in= 

s t y n k o w n y m  r a c z e j  u c z u c io m -.

G d y W m o ż o n y  - c h o ro b ą  j a k b y  po* 

ę-guł n i e r ó w n o ś ć  w a lk i  z  l o s e m ,  k tó *  

r y  p r z y s z e d ł  w r a z  -z ż y c ie m  -p rz e c ią ć  

-p a sm o  łg -S fą cy c h  p r a g n i e ń  m ło -d z ień *  

■czych, - o s ta tn im  - tc h e m  ś m ,% ć  p r z y :  

w o ł y w a ł  d o  s i e b ie :  a k t  o s t a t n i e j  ab* 
d y k a c j i

Ż a ł o s n a  p o s t a ć  m ło d e g o  k s ię c ia ,  

( • p i a r y i ;n i e u b ła g a n e j  N e m e z i s  -d z ie ł 

j-o w e j, b y ł a  w s p ó łc z e s n ą  n a - r o d z t  

nom - r o m a n t y z m u  i, m im o - - r ó ż n y c h  

-i o d m i e n n y c h  id-c-o logji p o lity c z *  

h ^ c h ,  n a t c h n ę ł a  n i e j e d n e g o  p o e tę ,  

b y  s k r e ś l i ł  -tr;ą.igedję k r ó l a  R z y m u  i 
n i e d o s z ł e g o  eęs .a riza  F -ran  Spiżów .
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U 3?fch, co głusi i niemi...
Wizyta ~rFamulusa“ w Instytucie dla głuchoniemych.

S kefir o  t y l k o  d o  n a s iz e g o  .z a k ła d u  
p r z y j ę t y  z o s t a n i e  n o w y  g iłucho in ie?  
m y ,  p o d d a j e  s ię  'go  b a d a n i o m  le k a r?  
sk ip i.. .  B a d a n ia ’ t e  m a j ą  n a  c e lu  
s p r a w d z e n i e  w r a ż l i w o ś c i  o r a z  s to p ?  
n ia  - - ró z jró ju  s t " u n  g ło s o w y c h ,  a r ia  u  

; y js z > ^ tk ic h  b o w i e m  n ie m y c h  Sitruiny 
t e  s ą  j e d n a k o w e .  R o z p o c z y n a m y  
n a u lk ę  o d  w y m a w ia n ia  d ź w ię k ó w  
w a r j t q j ^ 'c h .  P i e r w s z y m  d ź w ię k ie m  
j e s t  JS te ra ^ G p "  k t ó r ą  u c izeń , w z o ru ?  
j ą c y  s ię  m a  u k ł a d z i e  i r u c h u  w a r g  
n a u c z y c i e la ,  s t a p ą  s ię  p o w t ó r z y ć .  
D l a  p o r ó w n a n i a  r u c h ó w  y i a r g  djb 
n j^ 'l -  .n a u c z y c ie l a  je 'dn ,O iC ześndei;służv  
lu s t r o .  W .ra-z z  n a u k ą  m ó w ie n ia  od= 
b y w a  s ię  n a u ik a  p o sa n ia ,  ktotią", z re»  
s z t ą ,  id z ie  o  w ie le  ła tw ie j)

I P ó  . l i t e r a c h  w a r g o w y c h .  n a s t ę p u j ą  
l i t e r y  d ź w ię c z n e .  W y m a w i a n i a  t y c h  
l i t e r ;  m p. ffig“ , ucizy,..s'ię w  te jb  i^ p o s ó b ,  
ż e  u c z e ń  t r z y m a  p a lc a m i !  z a / g a r d ł o  
n a u c z y c i e la  i w  c h w i l i  w y m a w i a n i a  
p irz e z  n ie g o  l i t e r y  o d c z u w a  d r g a n ie ,  
- o d p o w ie d n ic h  m ię ś n i .  W  r e n  s p o s ó b  
o d c z u w a  d ź w ię k ,  ..a n a s t ę p n i e ,  n a ś la ?  
d u j ą c  r o d / ą j  i s p o s ó b  d r g a ń  g a r d ł a  
n a u c z y c i e la ,  u o z&j s ię  w y m a w ia n ia  
d a n e j  l i t e r y .

J J t ą l i a j ą  s ię  cizasa.m i a le  d o isy ć  
r z a d k o ,  g łu c h o n ie m i ,  o b d a r z e n i  b a r?  
d z o  's p o s tr z e g a w c iz y d i  w z r o k ie m  
z d o ln y m  b c h w y c i ć  n a w e t  n a jm n ie j ?  
s z y  r u c h  w a r g .  M o g 'ą  n a w tę t  n a  p e w ?  
m ą o d le g f e s ć  z r o z u m ie ć  d r o g ą  w ziro? 
k o w ą  c z y j ą ś  m o w ę

Instytut dla głuchoniemych i ociemniałych w Warszawie.

I n s t y t u t  d la  g ł u c h o n i e m y c h  śy s ię c i 
w  t y m  b o k u  s w o je  110?io l e t n i e  j.sśt? 
n i e n i e o ..

I n i c j a t o r e m  je K )  b y ł  w  ,r. l S l l^ S ta ?  
s z ió jj  o lB gałnrzaito rem  z a ś  k s .  F a llk o w ?  
s k i ,  k t ó r y  |ią Ł o ż y t p o d w a l i n y  p o d  
I s t n i e j ą c y  o b e c n ie  j e g o  g m a c h  n a  
P la o u  ‘Ć n zech  ik r z w .y  w  W a r s z a w ie .

D y r e k t o r e m  I n s t y t u t u ,  i j^ i le ż n e g o  
b e z p o ś r e d n i o  o d  M i n i s t e r s t w a  
O ś w ie c e n ia  P u b l i c z n e g o ,  j ig s t  p . dir. 
J a r e c k i .

U c z n i ó w  l ic z y  I n s t y t u t  210 , z  cze?  
g o  126 m ie s z k a  w  inte-rin-a'cję,: p o z o *  
s t a l i  s ą  p r z y c h o d n i a m i  lu b  s łu c h a ?  
c z a r n i  k u r s ó w  w ie c z o r o w y c h .  N a  
m ie j s c u  z n a j d u j ą  s ię  w a r s z t a t y ) ’ d ru ?  
k a r s k i ,  i n t r o l i g a t o r s k i ,  s t o l a r s k i  i 
s z e w sk i ,ń -w ; k t ą r y c h  p o d  f a c ih b w e m

k i e r o w n ic tw e m  m a j s t r ó w  z a t r u d n ię ?  
n i  s ą  g łu c h o n ie m i .

P a n  F r .  P o pk o !,; naucizyjp.iel i w y ?  
choW ąiw ica ip o w y ż is^ e j i n s t y t u c j i ,  n a  

m o je ,  w  jatka s p o s ó b  o d ?  
b y w a  s ię  p i l j r jy ^ z e .d a u c z a ir i ie  g łu c h o ?  
n i e m y c h ,  o p o w i a d a  co  n a s t ę p u j e :

—  P r z e z  d łu g i  c z a s  u w a ż a p o ?  ż e  
n ie im o ż łiw F im ' j,i|sŁ  b y  g ł u c h o n i e m y  
n a u c z y ł  s.ię m o w y .  P i e r w s z y m ,  'k tó ?  
r y  o s i ą g n ą ł  m o ż n o ś ć  p o r o z u m i e n i a  
s ię  g łu c h o n i e m y c h  d-rejgą g e s ty k u la ?  
■eji, c z y l i  n a  m iig it b y ł  F r a n c u z ,  k s .  
L ‘E p e e .  M e t o d ę  z-aś fonet.yiciziną w y ?  
n a l a z ł  w  r. 1768 N .iem ie ę y  S a m u e l  
F le in ik e  ,t w ó r c a  p ie r w s z e g o  w  
N ie jm c fz e ch  I n s t y t u t u  d la  g łu c h o n ic ?  
m y c h  w  L ip s k u .

P o c z ą t k i  n a u k i  m ó w i e n i a 'o d b y w a ?  
j ą  s ię  w  to n  s p o s ó b :

—  A  j a k  p a n o w i e  'd a j ą  s o b ie  r a d ę  
iz t a k i e m i  b a r d z i e j  a b s t r a k c y jn e m u  
ip d ję e ia m i ,  j a k  .np. B ó g , t ę s k n o ta '- '

—  Z a  p o m o c ą  r y s u n k ó w  i o k re ?

Głuchonieme uczenice przy ro-bótkach ręeŚnych, Głuchoniemi chi procki z zamiłowaniem grają w Szachy.
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ś l e ń  p o ję & ^ b l iż d p y c h , ,  a  p r .z e d e w s z y y  
s i tk ie m  d ł u ż s z y c h  w y k ł a d ó w  z a  po* 
m o<cą g a s ty k u la ą j i i ,  n a  m dgi. S itarisze  
dzifflfci j u ż  n a  m ig i  n ie  r o z m a w ia j ą ,  
m cfg ą  móiwjiGcdi

—  A  j a k  d z ie c i  z a c h o w u j ą  s ię  
w z ig lęd eim  .s izk o ły ?

—  B a r d z o  j ą  lubiią , c z u iją  s ię  ponzę* 
d e w s z y s t k i e m  w  s w o je m  ś ro d o w i*  
s k u  i n i e c h ę t n i e  j ą  o p u s z c z a ją .  S ą  
t a c y ,  k t ó r z y  n a w e rt n a  ś w ię t a  w o l ą  
p o z o s t a w a ć  w !£isizkole i n ię ję w y je ż *  
d ż a ć  d o  r o d z ic ó w .

—  A  p o  u k o ń c z e n iu  s z k o ł y  j a k ą  
d r o g ą  iid ą  n o r m a l n i e ?

—  O p r ó c z  n a u k i  m o w y ,  a z y ta ^ a a ,  
i p i s a n ia  u c z ą  &ię;̂ e m » o » ł .  W ą -rsz ta *  
ty?, m a m y  n a  m ie j s c u ,  k a ż d z i  z  u cz*  
n i ó w  m o ż e  s p e ic ja l iz o w a ć  s i ę  w  ja*  
k ie m ś  r z e m io ś l e :  w  s tfo lą rą t 'w ie , ,in* 
t ro l i ig a f to r s tw ie j- ą  n a w e t  w S p igąpdow * 
n i c tw ie ,  c o  z r e s z t ą  nlie b a rd z o -  p rz y *  
p a d a  im  d o j g u s t u ,  g d y ż  z a j ę c iu  te*  
m u  t o w a r z y s z y  z a z w y c z a j  ójsdm oit* 
n ie n ie t  P o z a  n a u k a m i  u c z n io w ie  m a*  
j ą  d o  d y s p o z y c j i  b o iisk o , n a  % ó ire m  

- Ę d b y w a ją 'k s ię  ę-syisizelkielgo r o d z a j u  
g r y  i s p o r t y .  M ia to  n a  . h e lu  p o łą *  
c z e n ie  w ybK ęjw iaaiia  ?fij5y .czjiegdl<z n a k  
u k ą  i p r a c ą .

M. G.

Jak się odbywa lekcja mowy? Uczenica 
uczylsię wymawiania dźwięku „r“, trzy* 

m ając nauczyciela za gardło.

Plebiscyt „Famulust

Jakich kobiet nie lubig współcześni mężczyźni? 
Jakich mężczyzn nie łubie współczesne kobiety?

NJ<E .LUBIĘ POZERÓW...

..N ie lubię;.pokerów. N iestety typ ten 
tak jest rozpow szechniony^ wśród ro* 
dzaju męskiego, jak żaden inny. Stroje* 
nie się w pawie piórajjjjfest nietylko wła* 
ściwością^ijiiewiasty; k tó ra  przeważnie 
woli pióra -strusie.

I cóż p m  ta k i ,/zyskuje na swej pę® 
z-ie? G łupiutka -gęś może narazie mu 
uwierzy i potraktuje go serjtfjg jednak 
tylko na chwilę, gdyż wszelka pćiza 
zdradzić się musi,; ośmieszając pożera 
jak cyrkowego pajaca.

GdyByż tak niejeden taki pajac wie* 
dział, jak jest zabawny, nigdy nawet 
n;e próbowałby grania ‘zgary skaza* 
nych na niepowodzenie kumedyj.

Marja C-iczóulna,
W łodawa,

I POCO TA NIEM ĄDRĄ CZĘSTO 
„WSPÓŁCZESNOŚĆ"?

Kpin et a!

Ileż w tem słowie czaru i piękna! Ile 
słońca w szaremEżyciu mężczyzny!

Kobieta * ^folkaj

Ileż tu" głębokiej czo®  szacunku! Ile 
w zro s łe j treści, k tórą uświęciły stulecia 
i ppkoienia caJe!

• 'G dyby Swgjedna ze współczesnych 
kobiet wmyśliła się w to i wczuła, na* 
pewno byłaby mniej ,,współczesną-'. ®ie 
„zatracając nic ze swojej wielkiej war* 
tości i kobiety i Polki.

I poco ta  niem ądra często „współcze* 
sność“?

Zygmunt Turowicz,
Łuck;,

NIE TYLKO PIĘKNE LIC A ..

-O  wy-, modne i strojine! Gdybyście 
wiedzi-ah, jak często pod piękną waszą 
szatą kryje się pustka wewnętrzna i 
pióżnosó, ni^dziwiłyioyiścic się, . ż-.e ni'ćV 
jeden odwraca Sję od w as^ozczarow a: 
ny i rozgśryczhny, ze ^  b.ógjndę wziął 
przeciętną lalkę beż-serca, bez duszy i 
bez treści.

N iepraw dą jest^-.że mężeajiana szuka 
w kobiecie tylko- powabnego liczka i 
uroku fizycznego. B.ye może, iż są tacy, 
którym  tb wystarcza, bo sami ró-Ktffeż 
new iele posiadają treści. AJ jednak iist* 
nieją i -ci, k tórzy  w kobiecie cenią człpa 
wieka i, jeżeli go znajdują, najpięk* 
niejsze liczko nic n/ie pomoże i żywego 
uczucia, w sercu nie obudzi.

Stefan W-sk*>
Gniezno,
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Polskie Towarzystwo Paajotechniczne
(W yw ia d  z  dyr. Rudniewskim)

Siedziba Polsk iego Tow. R ad jo techn icznego  (P. T. R.) 
w W arszaw ie.

W  uznaniu zasług jakie położyło P. 
T. R. na polu radjofonji -w Polsce, chcąc 
jednocześnie zapoznać masz/ch czytćl*(ł 

.ników z jego dzialalnośjc-ią, zwiócśliśmy 
się do znanego ze swej energicznej 
działalności dyrektora R. Rudniewskie* 
go z prośbą o wywiad. Jak zwykle u* 
czy-nnyyiiiym razem nie odmówił ująszej 
prośbie.

—• Tó^wąrzystwcSnasze — zaczął p. 
Rudniewski, gdym mu wyjawił cel wis 
zyty — powstało w Y)22 roku z fggJM 
dw óch firm — Radjoipolu i <Faradu. Po 
za Jwspomnianemi firmami, jako akojog 
nar jusze, wejjftjly koncerny zagraniczne: 
„Marco-nftś W irelcśs Telegraph Compa* 
ny, L td “, ,,’Compa.gnie {SenĆBąile de 

'.'Ęćlegraphie Sans Fil“ i ,'^.ofciete _ F ranS  
ęaise RadiosElectriquełSjfeprzedając. ToS 
warzystwu posiadane patenty. Dalej, 
zakupiono p a ten ty  ;,{Marconi śj‘O srani 
Valve Co. L td.“ i „La Radiotechnuque“, 
zapewniając •sobie tem m aterjał do 
pracy.

W roku 192MP. T. R’. własnym sumps 
tem uruchom iło '1,stację radio*nadawćzą, 
przyczyniając się 'tem silnie do propos* 
gandy radjofćmji w Polsce.

Z chwilą, jŁgdy na E ynku krajowym 
wzrosło zapotrzebowanie na sprzęt rads 
Iowy, P. T. R. przestąpiło do produk* 
cji. Dotychczas na lynek rz.ucillsm$?- 
[przeszło 100.000 sztuk lamp katodę^ 
wych. Poza tem wyrabiamy aparaty de*

tektorówe, jedno, dwu, tr,ź.y, czfero i 
pięckffiampowe, k tóre zdążyły już s&» 
łbie wyrobić jgbardzo dobrą markę. 
Oprócz lamp i aparatów  robim y jeszcze 
części zamienne, a ostatnio przystąpi* 
liśmy do fabrykacji beztubo$,¥.ych Jgfiąś* 
ników według! wzorów Radi'teLavax!*S.. 
F. R.

Dążąc zwolna d ^  coraz tókw iększej 
produkcji, zatrudniają dzisiaj: . wszyiśt* 
kie działy przeszło 300 robotników1 i 
około 100 urzędników, lyad  tech,nieśli 
nem?:wykonaniem jgraw ą 15 inżyJjieTÓw* 
radjotechiników, których imiona stały 
się powagą. Tak np. dyrckto'p.1 technicl?" 
ny P. T. R. — in_ż". Plebański1 będą'£y 
najtęższym  radj-otechnikiem w Pol,s,će, 
jest iposiadąpzcm wielu -własnych pa*

tentów, k tóre Towarzystwo eksploatuje.
O becnie -czynne są .dwie fabryki. Jed. 

na na^N arbutta 29, aparatow a i lampo* 
w a, druga na W oli p»?y ul. Syreny 8 me* 
cbaniczna, budująca sprzęt pomocniczy 
do przewożenia wojskowych staęyj ko. 
respondencyjnych, m aszty i t. p.

,S. W ojsk, udziela nam zamówier 
stale, zaopatrując się. w stacje kores. 
pondencyjme typów ■ półcSwych, lotni, 
czyich, .morskich, gonjometryćanych. 
oraz stacji dla wyższych dowództw1

W  ten sposób dziedzina tego prze. 
my.słu. aczkolwiek jedna -z najtrudniej, 
szych, powstała po wojnie, pozwoliła 
rozwinąć i usam odzielnić’ się tak, że 
zarówno czynniki rządowe, ak i rynek 
ogólny ..-może zaopatrywać się w radjo. 
sprzęt w kraju, unikająćŚ  tem  samerr 
obciążenia bilansu handlowego.

Niezależnie od działalności przemy. 
słowo*hand,lqwiej czynne są  laiboratorja 
w których  inży nferowie nasi ekspery. 
m entują nad aparatam i, dochodząc dc 
bardzo ciekawych rezultatów.

— Jak przedstawia się zapo trzebow ał 
nie rynku? — rzucam .pytanie.

— Pokrywam y obecnie 33 proc. ogóĘjg 
nego zapotrzebowania pod wzglę* 
dem wartości, a 20 procent pod 
względem ilośći, inie produkujem y bo* 
wiem taniej tandety. M ogliby^tty na* 
tom iastyzasilić cały rynek, gdyby rząd 
ochraniał nasz przemysł w postaci ceł 
ochronnych. Obecna bowiem polityka 
podatkowa absolutnie .nie ^rozwiązuje 
te j kwestii.

W  tym  stan ieS  rzeczy jedynie ob* 
ciążonym jest kupujący, plącąc 20 proc. 
podatku mie'.‘ód wartości zasadniczej, a 
od ceny ostateoznej wlićząjąc w to już 
zarobek, transpbrt i t. p.

Jedynie obciążenie celfłe im portera 
mogłoby dąć odpowiednie rezultaty.

Stosunek firm handlujących do na* 
szych wyrobów jest bardzo przychyl*

F ragm en t w arszta tu , za tru d n ia jąceg o  s p o rą  ilość rąk
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Skom plikow ane i wymagaj 
lam pek

ny. Publiczność żąda specjalnie polskich 
aparatów, uważając je W» ieplfize.

— Skąd fabryki czerpią sureOwców?

— Wgsurowce zaopatrujem y ?się przęlj 
ważnie na rynku krajowym. Jedybie 
kable, izolację i s^klo do lamp katodos 
wych jesteśm y ymusZeBi sprowadzać.

Poza tem, do naszych aparatów  użys 
wamy wyłącznie polskich wyrobów, jak 
anodówek Energos, akumulatorów Tu?f 
dorM irgs i t. d.

e precyzji przygotow yw anie 
idjowych.

— 4@Ż.egj?' rynek potrzebuje jeszcze?
— iPrzcdcwązystkiem dekoltażu, kom 

Kjffiss] zacieków, skal i t. p. Rzeczy te
wytwar&aińKś&na swój użytek. N a ry» 
nck nic n io je m g  rziicić ich z powodu 
braku g icłtlj^na £e wyroby.

— Jak przedstawia się dział sprze* 
da|Ś|?

— Posiadam y własny sklep w Hotelu 
Europejskim, zaopatrzony we wszelkie 
nowości. O statnio zorganizowaliśmy 
dział akwizycji w ten sposób, iż akwb

zytolijaanasi będą deman-strowali apa* 
raty po mieszkaniach.

— ibia! koniec jeęjśęąe jedSo jfytanie, 
tyczące się osoby Pańskiej: mógłby m 
pan ępSu o sobie powiedzieć?

— Co ja  panu powiem o sobie?—Po 
wystąpieniu z wojska 'w 1920 r, przy« 
stąpiłem  wraz z przyjacielem  inż. 
Hellerem do organizacji ,,Faradu“. Od 
chwili ..Żląfczema się?Yzo',,,Radjopolem“ w 
P. T. R. pracuję w tej linowej placówce?

^Poświęciłem cały swój łm ajątek, czas, 
najlepsze lata śwojc radjotechini.ee. 
Jest to jedyny mój cal i jedyfitł- treść 
życia.

— Z mojej inicjatywy powstało Zrze» 
szenie Przedsiębiorców RadjotechnicZrt 
nych w Polsce. Ptrza tem jestem ’ człon, 
kicm zar-ządu i sekretarzem  Radjotech, 
ników Polskich. Piastuję urząd 
w iceprezesa bCpntralnego Komitetu 
Radiotechników, ijjfśfytucji inaukowejy: 
poświęconej badanioin radiotechniki.

— T ak proszę pana — pracuję i”£j?ję 
tylko dla nadja!

W ywiad njfei byl skończony. W sta, 
lem i TOżegJialcm się z tem przoświadiii 
czeniem, że, gdybyśmy posiadali więs 
cej takich jednostek, to  pf.źemysł nasz 
stałby mi-tjZupełnie innym poziom,e.

J. J. M.

SPROSTOW ANIE

\V nr. 10 ij.Kimulusa" omyłkowo zor 
Stuły nazwane aparaty wzoru Radio»La. 
-^ox tubowemi, có niniejĄ em  prostuje? 
my, gdyż właśnie cala ich zaleta polega, 
ne beztubowości.

w uuicytym tyyuuii r  _ , . . "7 u iui.zysie pośw ięcen ie
sędziw i i zastuzeni w eteran i sceny zn a jd ą  m ity schron.
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(ttt

czysto literackie jak .JCandide" lub 
„iNouvelles iltitteraiires".

Ą Pierw si przybyli Mac N am ara i E. 
Aerts, przyczem w napięciu trzym ał1 
widzów dojłj ostatniej chwili. Zaw rotny

PIERW SZE WIADOM OŚCI Z NICEI

Pierwszy; dzień® międzynarodowych 
konkursów ^hippicznych w 'Nicei był 
wielkim triumfem jeźdźców. polskich. W  
jedynym  konkursie dnia „Nagrodzie-/ 
Przyjęcia" pierwsze miejsce (zdobył na 
„Hannibalu" por. 'Starnawski wespół z 
Francuzami kpt. Bertrandem  i por. Mon* 
tegnon. Ponadto  Polacy zajęli miej-sca 
n as tęp u jap 'e :s lM ^— rtm. Królikiewicz, 
6*te — mjr. Tói-żek. 14ste i rtm.
Antoniewicz, oraz 15*te ppulk. Rómmel.

Z  I8*tu nagród honorowych, ofiaro* 
wanych w konkursie tym  przez ks. 
stę Polacy zdobyli pięć.

6=DAYS KOLARSKIE W  PARYŻU

D rżał cały P arjj£  w oczekiwaniu w \g | 
niku 6*dniowego wwśęigu kolarsfciegf)}^ o 
którym  rozpisywały się nietylko dzicnitj 
niki i prasa fachowa, ale nawet pisma

J a z d a  polska w  Nicei:  Por . Szosland na k la czy  „L aszk a "

rekord przebytej w ld3 godzin pirze* 
strzeni nic osłabił wf^zawodnikach wy* 
czucia tego momentu, który-najlepiej... 
opłaca się m aterjalnie, co wskazuje 
zresztą n ą i bajeczną, rutynę sportow* 
ćqw.

CA RPEN TIER W RACA NA RIN G

Donoszą izkNnwsYorku, że* rewanżowe 
spg-tkanie ‘C arpcntięf^D em psey  dojdzie 
do skutku w najbliższym czśsieifłfono* 

yrairjum‘;r'Giarpentier‘a więcej wynosi, niż 
„feu“ aktorskie na deskach kabaretów, 
gdżie ostatnio występował. 75.000 dola* 
rów. to wcabjJ niezły kusz!;

Jazd a  polska w Njcei: K ierownik g rupy jpp łk . K. Rómmel.
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Epoka, w 'której żyjemy, nacechować 
na jest ciągłą i nieprzepartą dążnością 
do rozwoju szybkości we wszelkich 
dziedzinach techniki.

Zjawiska, o których będzie mdwa, 
całkiem tłomacizą dziwne i w pewnej 
mierze paradoksalne brzmienie nagłów* 
ka tego artykułu. Spróbujemy w krót* 
kim zarysie streścić przebieg pokazów, 
k tórym  zagraniczne sprawozdania ta* 
chowe poświęciły lliczne komentarze.

N orm alne zdjęcie kinematograficzne 
je st uchwyceniem przedm iotu w ruchu 
z przeciętną szybkością 16 obrazów na 
sekundę, zaw artych w 16 kolejnych 
k la tkach  taśm y filmowej.

Jeśli dla tych lub innych celów zech* 
cemy otrzym ać bardziej szczegółową 
plastykę, zmuszeni będziem y powięk* 
szyć w znacznym stosunku ilość naświe* 
tlanych fragmentów ruchu. Do niedaw* 
na uciekano się do aparatów, które za* 
m iast 16 — naświetlały do 300 obrazów 
na sekundę. Uczony francuski, Buli z 
Insty tu tu  Marey, zbudował w ostatnich 
czasach aparat, dzięki k tórem u można 
naświetlać już nie 300, ale do 20.000 
obrazów  na sekundę.

Zaw rotny rekord szybkości!

Rzecz prosta, iż wzmożenie szybko* 
Mci naświetlania, nie pociąga za sobą 

podobnego tempa w wyświetlaniu. Ce* 
lem naszym jest bowiem rozłożenie, 
„zwolnienie" zjawisk ruchu.

Dzaęki tej piorunującej szybkości oko 
ludzkie za pośrednictwem aparatu i 
ekranu jest w stanie obserwować do* 
tychczus niedostrzegalne zjawiska, do* 
niosle w swem znaczeniu dla ludzi mau* 
ki, pozostawiające na widzu * laiku nie* 
zapomniane wrażenie feerycznej fanta* 
izji.
,Oto, naprzyklad. opis długiego filmu, 
obrazującego rozbicie bańki mydlanej 
przez jakieś twarde ciało.

Cudowna ta  bajka z trudnością da 
się opisać. Bańka wykazuje tak nad* 
zwyczajną elastyczność, że obce ciało, 
które ją  przeszywa, przechodzi nie raz* 
bijając jej. Bańka kurczy się, przepusz* 
czając intruza, poczem na mgnienie oka 
powraca do normalnego stanu. Coś jed* 
nak rozbiło tajem ną równowagę, powoli 
więc bańka rozdziera się, jednolita z 
początku wstęga rozpada się na drob* 
niejsze części, na paski, które w barw* 
nych, harm onijnych splotach spadają 
ku ziemi.

/  N A JW IĘ K S Z Ą  
Ł m m  R A D O Ś Ć  

jj—  S P R A W IA JĄ  
1Z<- III D Z I E C I O M

k S i Ą Z k i  R O Z O W E
Dl A MIODSZyCH DZIECI

kS i ĄZk i  BŁ Rk i l NE
DLA STARSZYCH DZIECI I

W  prenumerac e tom  zł. jeden I

Redakcia i fltfni inistiacia:  «
-  K S I Ę G H R N I R  E„ W E h D E  i S - k a  —  5
W a i s z a w a ,  K r a k . - P - z e d m l e ś c i e  N r .  9 I

.W idowisko skończone. Zdajemytvsobie 
wówczas sprawę, jak mało doskonałym 
jest zmysł naszego wzroku, dla którego 
niedostępne były cudne widowiska bo* 
gatego tem pa życia otaczających nas 
atomów, ustawicznie wirujących w har* 
monijnym ruchu.

O STA TN IA  KREACJA POLI NEGRI.

W edle wiadomości, nadchodzących 
zza Oceanu, am erykańska firm a Para* 
mount ma rozpocząć w kwietniu okres 
swej produkcji w r. 1927 nowym filmem 
ip. t.: „Hotel Imperial'

Bohaterką filmu jest słynna nasza ro* 
daczka Pola Negri, k tó ra  twierdzi, iż ro* 
la, jaką gra w tym dramacie, jest naj* 
piękniejszą w całej jej dotychczasowej 
kaTjerze artystycznej.

Realizatorem filmu jest sławny 
szwedzki inscenizator Stiller, z którym  
współpracował dawny kierownik „Ufy" 
Eryk Pommer. T ło nowego obrazu jest 
bardzo dram atyczne; na ekranie rozgry* 
wają się epizody jakiejś wielkiej wojny 
pomiędzy dwoma fantastycznym i kTaja* 
mi morskimi Dla filmu tego musiał Pa* 
ram ount zbudować olorzymie dekoracje, 
wśród nich całe m iasto z pałacami, uli* 
cami, ogrodami ii t. d. „H otel Imperial" 
tw orzy dekorację zasadniczą, w którym  
rozgrywa się główna część akcji.

Pełna tragicznego napięcia, rola Poli 
N egri daje w „H otelu Imperial" duże 
pole do popisu i uw ydatnia silny tempe* 
Tam ent dram atyczny znakom itej gwiaz= 
dy  filmowej. Partneram i głównymi na* 
szej rodaczki są Jam es H all i Jerzy 
Siegmann.

Pola N egn  m a w najbliższych dniach 
przybyć do  Paryża, celem uczes+niczenia 
w prem jerze tego rilmu. Paryzanie przy> 
gotow ują dla naszej artystki owacyjne 
przyjęcie.

Glorja  S w an son  w  tytu łow e '  rol i  fi lmu p. t. ” T h e  lo ve  of S u n y a "  w y ś w ie t la n e g o  na in a u ­

guracj i  na jw ię k szeg o  kinoteatru w  N e w -Y o r k u  „ T h e  Rox y T h e a t r e " ,  m o g ą c e g o  pomieśc ić
do 8.000 w id z ó w .
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R o c z n i e .........................................   . . . „ 12.—

REDAKCJA i ADMINISTRACJA
W arszaw a M iodow a 5. tel. 21 33 i 2-96

A dm inistracja czynna od godziny 9-ej do 4-ej p. p 
Redakcja czynna od 10 do 4-tej p. p. Redaktor przyj­
muje od godz. 1-ej do 3-ej p p. Rękopisów nadesłanych 
Redakcia nie zw raca Redaktor działu propagandy 

i reklam y I. K. Libracn przyim uje od 9-10.
Konto P. K. O. Nr. 14315.

R e d a k t o r  i w y d a w c a  Eugenjusz Rafalski

winki te zachwycają nas, wzbudza* 
ją westchnienie zazdrości, lecz wnet 
przechodzimy do porządku dzień* 
nego, argument bowiem „racja sta* 
nu“ pochodzi w  danym wypadku od 
„nie stać n a s n a  modne wybryki.

Zachęcić nas mogą tylko te wzo­
ry, które są owocem zdrowego sen

Niejednokrotnie dawaliśmy miej* 
sce w tej rubryce luksusowi i wszel* 
kim dziwacznym fantazjom, które 
dekrety augurów wszechświatowej 
m ody nadsyłają nam co sezon. No*

su praktycznego, odnawiania tanim 
kosztem stroju przez małą mowa* 
cję, która tem nie mniej moderni* 
żuje w  ogólnym 4onie naszą sylwet* 
kę.

Taką właśnie praktyczną inowa* 
cją są kaftany bez rękawów, proste 
w linji, które nosi się do wszelkich 
sukienek z crepe de chine'u, woalu 
lub crepe georgette. Kaftany te, w y= 
konane z  velouvs ów w różnych od* 
mianach, lamowane sutaszem lub 
galonem i ozdobne w  różne fanta* 
zyjne haftowane ornamenty, są za* 
razem bardzo strojne, jak i prak* 
tyczne, pozwalają bowiem zakryć  
brak pierwszej świeżości sukienki.

Idąc w myśl modnej gry kolorów, 
skombinowanie barw w  stosunku 
do sukienki jest najzunelniej do* 
wolne z  uwzględnieniem bodaj na* 
wet dysonansów w harmor.ji.

Senjor specjalistów w dziedzinie kos* 
m etyki leczniczej p. W. iKlimecki ob* 
jął w „Famulusie" dział kosm etyki 
pod osobistą redakcję..\Niewątpłi\vie 
będzie to  powitane przez ogół na.* 
szych Czytelniczek z zadowoleniem.

* W. Klimecki

W zory robótek ręczpych, które na życzenie naszych Czy« 
telniczek podawać będziemy co pewien czas, czerpiąc mas 

tc rja ł z pierwszorzędnych źródeł zagranicznych.

Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  „ P o l s k a  Z j e d n o c z o n a " ,  W a r s z a w a ,  N o w o l i p i e  2.



4 Ja)I Oyndała poszedł z nędzy, walczyć w tyrlęu d i pieniędzy...

Z  żaiem w  sercu i tęsknicą 
idzie Dyndała ulicą, 
wtem na afisz wzrok mu pada 
krwią zagrała mu twarz blada: 
wielki turniej zapaśniczy, 
kto  zwycięży, złoto liczy...

Ukazując szpetnie zęby, 
silaczt rozv’arli gęby, 
impresarjo zamarł w  śmiechu, 
zaparło go  na oddechu, 
ale myśli:  — Są też cuda, 
a nuż się chuaemu uda?

Woła wołacz gromkim głosem. 
—  Byk^Bykalski z  Długonosem!
1 huknęły takie brawa, 
takie ryki, taka wrzawa, 
że Dynaała wdzięcznym dygiem, 
podziękował za fatygę...

Byk Dyndałę na hopsztosa 
skręcił, miażdżąc mu pół nosa, 
i sw ą, niczem grabie, ręką, 
za nóżkę go ściskał cienką 
i jak frygą jaką kręcił —  

ratujcież go wszyscy święci!

Potem rzucił go na ziemię,
,'uk nieludzkie jakie plemię, 
i łopatki wgniótł do piachu... 
Zamarł Dyndała ze strachu, 
wykręciła mu się szczęKa 
i zwichnęła lewa ręka...

Tak się skończył cyrk Dyndały, 
w szystkie kości go bolały, 
wszystk ie  zęoy w  górnej szczęce 
chwiały się, a w  lewej ręce 
tak strzykało go bez przerwy, 
że nieprędko nabrał werwy...



DARMO! DARMO!

GODZINA C‘
FAMULUS" i A R A B E SK I

GODZINA CZYTANIA" (tom  zł. 1, w p renum eracie kwartalnej 
za 6 tom ów  zł. 5 wraz z przesy łką) ukazuje s ię  dwa razy  

na m iesią c , co  1-go i c o  15-go, w p o sta c i e s te ty cz n ie  w vdanych  
książek , zaw ierających  ciek aw e p o w ieśc i i rom anse p ióra autorów  
polsk ich  i ob cych . —  Każdy tom  stanow i zam kniętą  i odrębną  
c a ło ść , liczą cą  do 200 stron  druku. — W kw artale b ieżącym , p o­
czynając od  15-go m arca, prenum eratorzy „GODZINY CZYTANIA" 
otrzym ają n astęp u jące  to m y :

ANITA LOOS —  Mężczyźni wolą blondynki 
SAX ROMER —  Zaczarowana harfa 
TADEUSZ PUDŁOWSKI —  Zapiski prosięcia 
LAFCADIO HEARN —  llkimlk 
s. KAR ACZEWCEW —  Rotmistrz gwardii 
A. HOPE —  Miłość królowej

Ci prenum eratorzy „GODZINY CZYTANIA", którzy zaprenum erują  
jed n o cześn ie  „FAMULUSA" (prenum erata kw artalna z ł. 3) —  

otrzym ają oba w ydaw nictw a za j a  H J |
z ł. 7.50 kw artalnie, a w ła śc iw ie  I m  l w i  f  gdyż

bezpłatnie otrzymywać będą co m'esfąc ozdobnie wydany tom 
salonowej bibljoteki irin łaturowef p. t. „ARABESKI** (cena tomu 
Zł. 2.50), na które w bieżącym kwartale, poczynając od 15-go 
marca, składać się będz:e serja utworów wschodnich znanego 
ooety REMIGJUSZA KWIATKOWSKIEGO —  a mianowicier

Chryzopras ci szczęście wróży — A m ulety i t ihzm any p e r sk a  
A żółty żółte! niech sobie szuka... —  S agi koreańsk ie  
Choć była krótsza noc, niż sen... —  U ty japońsk ie 1

Z am ów ienia na prenum eratę „GODZINY CZVTANIA“ ' „FAMULJSA** 
wraz z „ ARABESKAMI** (z ł. 7.50 kwartalnie) k ierow ać n a leży  pod  adresem

WARSZAWA -  ul. MIODOWA 5. Tel. 28-33 l l l i f f l i

PARMO! DiRMO!


